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CP). Ov Yemwane z takiem napręże­
niem prze. opinję publiczną starcie mię­
dzy rządem a Sejmem na forum parla- 
memtameir, zakończyło się w dniu wczo­
rajszym odroczeniem sesji nadzwyczaj­
nej dn dnia 20 października. Nie ulega 
rówmeż dziń wątpliwości, że ten sam 
los podzieli także Senat. Decyzja rządu 
w tej mierze zapadła na \v< zorajszej 
konferencji na Zamku, w której wzięli 
udział Prezydent Rzeczypospolitej, pre- 
iiijrr marszałek riłcsudski i wiceprem. 
dr Bartel. '

Odracza-ąc sesję ciał ustawodawczych 
Prezydent Rzeczypospolitej skorzystał 
i  przysług a jącego mu uprawnienia kon­
stytucji, której art. 25 wyraźnie posta 
iwwia: „Prezydent Rzeczypospolite1
zwołuje otwiera, odracza i zamyka 
Sejm i Senat“. Jest to tak jasne, że nie 
wymaga komentarzy, stwierdza bowiem 
ponad wszelką wątpliwość, że dokonu­
jąc T°gG aktu, Głowa Państwa miała 
za s obą formalnie wyrażone prawo.

Jakież jednak były przyczyny tego 
krokuT

P"zeaewGzystkiem już samo żadanie 
zwołania sesji nadzwyczajnej przez u- 
grupow a-ia sejmowe, było demonstra- 
rją wybitnie polityczną, skierowaną 
wyraźnie przeciwko rządowi. Cały bo- 
wiem kompleks spraw rzeczowych, ja­
kie w pierwszej linji stały przed Sej­
mem, a to uchylenie dekretów praso­
wych, uchylenie ustaw samorządowych 
i  ewentualnie sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej, mogły być załatwione na 
zwyczajnej sesji budżetowej, której zwo 
łanie przewidywano na począten paź­
dziernika. Motyw rzeczowy więc inicja- 
tyw y pofedlskifj w zwołaniu sesji nad­
zwyczajnej był barozo  ̂ ‘kły. N atomiast 
tem silniej wystąpił motyw polityczny, 
zwłarzcza po postawieniu na porządku 
dziennym sprawy samorozwiązalnosei, 
co do kiórej rząd stanowczo oświadczył, 
że jest dla niego nie do pazyjęoia. Sy­
tuację zaostrzyło też w niemałym stop­
niu postawienie wniosku o cofnięcie peł­
nomocnictw.

Pożarem rząd na umotywowanie swe­
go kroku wysuwa aigument ściśle rze 
czowy, któremu niepodobna odmówić

październ,ku maję być zakończone roko­
wania pożyczkowe z konsorcjum amery- 
kańskiein, którego przedstawiciele przy­
bywają do Warszawy. Atmosfera prze­
to zajadłej walki politycznej, jakiej 
przedsmak dało nam ostatnie posiedze­
nie Izby, walki posługującej sie meto­
dami tak flobrze nam znanemi z niedaw­
nej przeszłości, nie wpływałaby dodat­
nie na przenieg rokowań, wymagają­
cych przdewszystkiem spokoju.

Stwierdzając winę obecnego Sejmu, 
który niepotrzebnemi demonstracjami 
politycznej utrudnia rządowi pracę, 
nie można jednak powiedzieć, aby rząd 
ze swej strony wykazywał nadzwyczaj­
ną chęć do współpracy z tym Sejmem: 
pr; ciwnie, ze wszystkich pociągnięć 
gabinetu przebija chęć usunięcia go od 
pracy. Niepewność co do zamiarów i in- 
tencyj rządu, niejasność jego stanowi­
ska w wielu sprawach komplikuje i za­
ognia wysoce położenie.

Przyczyny tego nienormalnego stanu, 
jaki panuje w naszem życiu parlaińen- 
tamem, mają jednak poza wszysi kłem, 
głębsze podłoże. Nie należy bowiem za­
pominać, że rząd obecny, pomajowy, 
wyszedł z przewrotu zbrojnego i in:mn 
wfczystk eh form nadania mu pózorow 
legalności posiada w stopniu daleko 
wyższym niż wszystkie poprzednie, ele­
ment siły fizycznej, co z natury rzeczy 
pozwala mu na bardziej stanowcze w y­
stąpienia i nieliczenie się z form alisP ką 
parlamentarną Do wzmocnienia stano­
wiska rządu przyczynił się także walnie 
sam Sejm, który w poprzednim okresie 
„sejmowłiadztwa", był liietylko ciałem 
ustawodawczem, ale faktycznie przy­
właszczał sobie niejednokrotnie, i to ze 
szkodą dla państwa, prerogatywy wła­
dzy wykonawczej. Działalność Sejmu w 
tym czasie b \ła  tego rodzaju, że podry­
wała krok za krokiem własny autorytet, 
aż wreszcie dzisiaj zostały z niego tylko 
strzępy, któremi teraz i to zapóźno 
pragnie się osłonić.

Mówią, że parlamentaryzm jako taki, 
jako forma rządów demokracji, wszę­
dzie się orzeżywa. Czy tai jest u 
nas? — trudno powiedzieć. — W każ­

m

dym razie to jest pewnem, że ten parla­
ment przeżył się stanowczo i że ezem 
rychlej nastąpi jego zgon, tem lepiej... 
dla samej idei parlamentaryzmu.

Jeżeli parlamentaryzm przeżył sję na­
prawdę, to trzeba szukać innych form 
ustrojowych, odpowiadających duchowi 
naszego narodu i położeniu naszego pań­
stwa, ale trzeba to uczynić w sposób 
jasny, jawny i n.ebudząey w masach 
wątpliw ości i chaosu w pojęciach.

Jeżeli parlamentaryzm jest tyłko cho­
ry, to trzeba szukać przyczyn tej słabo-

■  m  i  A i  a .  n i  b u  u m . n u t  n t i

ści i leczyc ją wlaścLwem; środkami.
W żadnym jednak wypadku nie mo* 

żna żyć w stanie niepew ności, co do wa<- 
ru-nków prawuo-ustroj<nvych i dlatego 
należy mieć nadzieję, że najbliższe |uż 
miesiące przyniosą nam pozytywne wy­
jaśnienie naszych stosunków wewmętrzf 
nych.

O d r o c z e n ie  §€§)! S e jm u  30.
W aisaawa, 21 w rześnia (PAT). Posiedzenie 

Sejmu w  dniu wczorajszym  rozpoczęło się o 
godz - 15.15. Na ław ach rządowych izajmuią 
miejsce wiceipremjer Bartel, m inister *praw 
w ew nętrznych Skladkowski, m inister poczt i 
telegrafów Micdzńiski, m inister reform rolnych 
Staniewicz, wcem iin. spraw  u ewnętrzmych 
Jaroszyński, wfcemiiin. spraw  wojskowych gen. 
Konarzewski, rolnictw a Raczyński i reform  
rolnych Radwan.

Marsz, Rataj otwierając posiedzenie zaw ia­
domił, że sądy zażądały wydania posła Jobiji, 
zaś pos. Topiel z (ożył m andat poselski. Przed 
porządkiem dziennym  zażądał głosu wieeDrez. 
Rady ministrów Bartel, który odczyta! nas tę ­

pujące zarządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w sprawie odroczenia sesji nadzwyczajne! 
Sejmu:

Na podstawie artykułu 25 konstytucji Rze­
czypospolitej Polskiej odraczam  w  dniu 20-gO 
w rześnia 1927 sesję nadzw yczajną Sejmu n a  
dni 30. W arszaw a, 20 w rześnia 1927 roku. —. 
P rezydent Rzplitej Mościcki, prezes Rady mi­
nistrów  Piłsudski.

Nieoczekiwane powyższe zarządzenie w y- 
wołało na ławach poselskich konsternację. —< 
Wobec zarządzenia Prezydenta, odraczającego 
sesję, ma "szalek Sejmu zam knął posiedzenie a 
goidz 15.19.

Prasa warszawska o odroczeniu sesji.
Warszawa, 21 września. Odroczenie sesji 

sejmowej jest tem atem  dyskusji prasy w arszaw  
skieji

Zabiera w niej głos w  pierwszej linji „Ro- 
hutnik". U w aża on odroczenie sesji za ucieczkę 
rządu i tłóm aczy siprawę w ten sposób, że od­
tąd kraj bedizie wmdział ponad wszelką w ą t­
pliwość, iż rzad nie chce aby Sejm pracował 
„Robotnik" powiada: „Rząd nie chce kontroli 
parlamentarnej, nie chce naw et tej słabej for­
malnej kontroli, jaaą byłoby funiccjonowanie 
dzisiejszego Sejmu, którego członkowie mogą 
mówi ćto, co m yślą z trybuny, mogą zgłaszać 
interpelacje i wnioski o votum nieufności, mo­
gą wreszcie przeprowadzić zasadę sam crczw ią. 
zalnościi. I dlatego nazyw am y w ypadki poli­
tyczne dnia wczorajszego „ucieczką rządu — 
Ale ucieczka nigdy nie oznacaa rozstrzygnię­
cia

Zam iast w łasnej oplnji „Nasz Przegląd” po­
daje informacje n a  tem at przyczyny odrocze­
nia sesji ■ejmowej przesz rząd.

Pisze on m ianow icie- „W  sferach m iarodaj­
nych zw racają uwagę, że odroczenie sesji

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Sejmu nastąpiło nie chwili rozpoczęcia pra­
cy rzeczowej, iecz w momencie zainicjowania 
demonstracyjnej i destrukcyjnej roboty prze- 
ciwrządowej. W chwili gdy koniunktura gospo­
darcza poprawiła się, gdy rządz zw alcza tru ­
dności gospodarcze i stoi w przededniu no­
wych rokowań pożyczkowych, przeistoczono 
trybunę sejmową w rozsadinik nieznd ywolenia. 
Każdy wniosek endecki był demonstracją, gdyż 
naw et nie posunięto się do wniosku o »otum  
nieufności wobec rządu, a nie m ożna na serjo 
‘raktow ać wniosków B allina i Chruckiego, co 
do których praw ica zapew niała, że nie będzia 
z nimi głosowała W tych w arunkach, gdy 
praca w dziedzinie gospodarczej wymaga więk 
szego wysiłku, nie m ożna pozwolić na czcze i 
nieuzasadnione demonstracje. To było moty­
wem odroczenia sesji".

„Głos Prawdy” pisze: „Skoro Prezydent Rze­
czypospolitej o d r ó s ł  sesję uznał zapewne, ze 
Izba nie ma istotnego materjału do pracy. —  
Zresztą przekonać się o tom można było na 
pierwszem posiedizpn.u Sejmu, albowiem sze­
regu anttrządow ych dem onstracyjnych wnio-

WLADYSŁAW RUTKOWSKI

LU TAŃCZY
Powieść

(Ciąg dalsry).
Przytem  W irski napraw dę jej się podobał, 

co dnia bardziej, iak. że Lu prawie zapom nia­
ła  o tem, że była, w praw dzie nieoficjalnie, 
ale tak  jakby po słowie, z młodym inżynierom 
W ładkiem  S-kareckim pracującym  w  wielkich 
■warsztatach przt mysłowych w  Wars®5wie. — 
W prawdzie Lu nie dała żadnego obowiąizujące- 
£  przyrzeczenia, ale tak ona, jak też i jej 
rodzice Wiedzieli, że młody człowiek nosi się z 
poważnem i zam iaram i, a  decydującą odpo­
wiedź m iała Lu dać po powrocie z w akacyj. 
Skareokiego i Lu jednak jeszcze coś łączyło. 
Coś jakby jakaś tajem nica. Na odje zdnem Lu 
Posiaiwiła jednak za w arunek, że jej przyszły 
naiuuczony nie śmie przyjechać do niej, aby 
mogła bez żadnego w piyw u, spokojnie, oraz 
re z  względu na łączącą ich tajem nicę zas*a- 
now it się nad swoją clpow .edzią. Młody in­
żynier, którego znała >d dzieciństw a, nie był 
jej niesym patyczny, aie może w łaśnie dlatego, 
-  ego znała doskonale, zna ła jego charak ter i 
uspooob enie, me odczuwała do mego nic in- 
nego, prócz przyjacielskiej sym patji, a to w y­
dało je, się naewyctarezającem , aby na tej 
poćWawie r< istrzygać o swojem l jego życia. 
Jadać do Zakopanego by ła  prawie pewną, że
ig o dz. a k  zo s ta ć  fe n a  ^j^ąiecM ego, m ó w y j  o

tem ozęsło ze swoją siostrą, pragnęła jednak 
jeszcze trochę odwlec chw ilę ostatecznej de­
cyzji, gdy nagłe zjawienie się WTrskiego, silne 
w rażenie, jakie i on na niej uczynił, p lany U 
pokrzyżowało. Zam iarów  W irskieso nie znaia, 
ani też on jej dotychezias o nich nie powiedział. 
Z mowy jego, spojrzeń, uścisku "ąk, w yczuw a 
ła, że m a dla niej uczucie wielkie, wydawało 
jej się to jednak, mimo iż się sam a temu z 
chęcią poddawała, zbyt gwałtowne, tak, że w 
duszy py ta ła  się nieraz, czy to me słom iany 
ogień, któTy tak żywo i jasno zapłonął, aby 
równie szybko zgasnąć.

Coś ją jednak miuiowoli ciągnęło ku Wir- 
skiemu, poddaw ała się urokowi jego słów, 
przechodził ją dreszcz dziwmy, jeżeli nieraz, 
gdy saadziała w  fotelu, lub spoczywała w  le­
żaku, on, siedząc bhsko obok niej, gładził 
dziwnie delikatną pieszczotą jej złote, jedwabi­
ste włosy, kiedy ją na.zywał naj< udriejszą, 
jasną swoją Lu, nie broniła białej swojej, w y­
pieszczonej ręki, jeżeli ją dłużej w  dłoniach 
zatrzym ał, lub całował, lekko ustam i c hw yta- 
jąc każdy palec z osobna

O Skareckim  powiedziała W irsblemu 
an i słowa, a  i panią S tachę prosiła, aby o tem 
nie wspominała.

—  Dlaczego, Lu? —  spytała  pani S tacha. —  
Niedawno jeszcze m ówiłaś o Skareckhn jako o 
rzeczy prawie pewnej. Miałam w rażenie, że 
jesteś zdocydowan i w yjść za niego.

—  Skądże S tacha, —  w ypierała się Lu. — 
Mówiłam ci tylko, że przyrzekłam  W ładkcwi 
dać odpowiedź po n as jy m  powrocie,

—  Tak, ale mnie się zdawało, że odpowiedź 
Twoja już przesądzona.

—  Może mi się tak chwilowo zdawało. Ale 
dziś nie jestem jeszcze pewną, co mu powiem, 
Ty przecież w itsz, że aia W ładka nie płonę 
Lubię go, to wszystko. A przecież to może za 
mało, aby tylko dla tego w iązać się n a  całe 
życie,

—  Słuchaj, Lu, czy to może W irsk: w płynął 
tak na twoje postanowienie?

—  Przecież W irski jeszcze o niczem nie wie
—  Rozumiem. Ale nie o to nu idzie. Czy 

osoba Wirskiego, on sam nie w pływ a na tę 
zm ianę w  tobie.

—  Skądże?
—  Przecież ślepy poznałby, że W irski tobą 

ogromnie zajęty. Czyżby młody człowiek prze­
siadyw ał całem i dniam i, zasypyw ał ciebi; 
kwia tami, patrzył w  eiehie, jak w obraiz, gdy­
by się tobą tak gorąco nie interesow ał?

—  Zdaje ci się. Odpowiada m u nasze tow a­
rzystwo.

—  Raczej *woje...
—  Może moje więcej. ‘Ale on ciebie też o- 

gromnie w ychw ala, lubi.
—  Nnepowiem, zeby mi był niesym patycz­

ny Przeciwnie, ogromnie miły, bardzo go lubię, 
jego towarzystwo też mi pod każdym  wzglę­
dem odpowiada Nie mam mc przeciwko temu, 
że się tobie cały, bpz zastrzeżeń poświęca, ale 
przeciez to nie jest bez pewnej głębszej przy­
czyny. On się przecież w  tobie kocha, jak.

—  Bez porównań, Stacha. Ja  o tem nic nie 
wiem, an , or m i o tein dotąd pic me rno.vił.„

—  To ci pow’e w  najbliższym  czasie O n  
już, —  według mego zdania. —  a ja na w as 
patrzę przecież ciągle, —  dojrzał. Ale do cze­
go to prowadzi? S łuchaj, Lu. Tobie się W irski 
podoba.

—  Tobie przecież także.
—  Myślę, że trachę inaczej DziecKO jesteś. 

Ale czy ty m asz dla niego tyle sym patji, że­
byś z tego powoda odmówiła W ładkowi?

—  Ja  przecież dla W ładka nic nie czuję. 
Co do Wirekiego, nie zastanaw iałam  się nad  
tem. Zresztą nie ma o czern mówić Robisz 
rachunek bez gospodarza, a przypuszczenia 
twoje co do W irsk.ego oparte są tylko na tem, 
że ci sie zdaje...

—  Dlaczego mi się to nie z ia je  z Książ- 
s.iem.

—  No, wiesz, S tacha1 Ksiażekl Nie liczy się 
przecież wcale. Dobry danser, jest m iły jaka 
towarzysz, ale prochu nie w ynalazł.

—  Słuchaj, Lu. Ja  cię przecież nie nam a- 
w :'im an i do tego, abyś w yszła za W ładka, 
ani abyś odrzucała Wirskiego. Ale musisz so­
bie przecież zdać spraw ę z tego, do czego zdą-* 
żasz. Na jedno ’ub drugie musisz się zdecydo­
wać.

—  Nie m am  przecież powodu odrzucać c x v  
w m aw iać czegoś WLrskitmu, skoro w ogóle nW 
powiedział dotąd, że czegoś ndemnu: oragnie-

—  Ale on ci to rychło powie, Lu.
—  W tedy nędę m iała czas zdecydować. 'A 

teraz proszę cię, S tacha, nie męcz mnie dłu­
żej

Na tem urw ała się tego dnia rozm owa m ię- 
iozy t u ,  a jq  siostrą. (C. d . n.> '



X  O W A R E F O R M A '

S'kóv i inierptlac.yj prawicy nic można na- 
ż u a ć  praca parlamentu. Do czczych zaś de- 

t m onałrącyj rząd nie dopuści".
* „Kurier- Poranny" pisze: ,,Jeżeli propagan­
dą przeciw rządowi przeprowadza opozycja arę 
przeciw popierającej rząd zorganizowane] w :ęk 
szosri, to jest to nahmalnem, to leży w jiorząd- 
ku  rzecze. to jest dobrem prawem opozvc/i. 
Natom iast jałowa propaganda przeciwrządnwa 
„na  zew nątrz" przez okno, prz-jprowa dzona 
przez większość sejmową, z oczkiem robionom 
do wyborców, j o t  oczywistym absurdem, już 
m ctylko obniżającym  powagę parlam entary ­
zm u, ale naw et p< dkopującym w łasne jego pod 
staw y. To też odroczenie Sejmu rozciągające 
się na razie na miesiąc, jest raczej ekipery- 
mentacymą lekcją konstytucyjnych uprawnień 
rżaćn a tvlko przyslngą dla parlamentaryzmu, 
jakkolwiek wygląda to na paradoks"

„Gazeta Warszawska Poranna" podaje w spo­
sób zupełnie suchy przebieg w czorajszym  w y­
padków, niedodając od siebie żadnego komen­
tarza, «,

R p t c Fi H *  k E u i ? u
Warszawa, 2 t września (AW). W czoraj cd- 

hyw ały  się obrady klnbn parlamentarnego 
PSI« Piasta. Obrady toc.zjly sie z pcwniutti 
przeTwami od drugiej do wieczora. Przyjęte 
zostały rezolucje apiobnia.ee demarebb Sejmu 
i Senatu n Prezydenta Rzeczypospolitej, upo­
w ażniające kartele parlam entarne do akcesn 
do wniosku wyrażającego votum nieuinośri 
m inim ew i oświaty u. Dobruckitmu, oraz do 
wniosku w sprawie cofnięcia w zupełności lub 
w  niektórych pnnktach pełnomocnictw udzielo 
nych  przez Sejm -ządowi W niosk' te uchw a­
lone zostały na pod.-dawie referatu prezesa 
Witosa, który też przewodniczył obradom.

nim inni enusarjusze zostali zabici. W tedy 
to, jak podał kom unikat sowiecki, Operput miał 
być także zabity

Obecnie, jak twierdzi „Morning Post", w y­
szło na jaw, ze Operput źvje. GUP. w ysłało 
go pod nowem przybranem  nazwiskiem do 
Chin, gdzie ma prowadzić w dalszym ciągu 
akcję szpiegowską i prowokatorską.

Do powyższych wiadomości dodaje „Mornincr 
Post" sensacyjny szczegół. Mianowicie pismo 
twierdzi, że zamach na żvcie zastency nreze- 
sa kotenjnm GPU. w Mińslrn. Opańskiegn. o 
klńry prasa sowiecka oskarżała również An- 
plję. oraz oficera polskiego, por Jani, przy- 
rotewany i wykonany był nrzez Onernnta. 
Zabity Opnński m iał pozostawać, w zatargu 
z GPU. ceplralnem  w Moskwie. Zadecydowało 
to o jego losie i Operput otrzym ał rozkaz zgła­
dzenia po. pod pozorem dokonania kontrre­
wolucyjnego zam achu terorysfyrznego. który 
potrzebny był rządowi sowieckiemu dla jego 
celów politycznych.

Obawa Niemiec, że Brand podniesie sprawę
zaftezpłerzenta frank polsKo-nkmiechkh.

Btrlin. 21 września. (PAT) „Vossis>che Ztg.“ 
donosi z P aryża z powołaniem się na paryskie 
dzienniki popołudniowe, że m inister Briand 
ma zamiar zaproponować ministrowi Etrese- 
mannowi spotkanie w Thoiry, gdzie, jak w a  nia przez Niemcy wschodnich graniu, 
domo, przed rokiem odbyły się pierwsze ro­

kowania w sprawie porozumienia francusko- 
niemieckiego. Zdaniem dzienrftka można się 
obawiać, ze przy tern spotkaniu podniesione 
zostaną kwestje niemieckich gwarancyj i uzna-

Silu zfro lire  na usłagi lig iN a ro tiO w .
Dehiararta lorda Onslowa w podkomisji Koi5?isil III

¥ e !e fftr  «sr i«t n .

Dekrety prasowe tracą m o : 
obowiązuiącą.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 21 w rześnia. Biuro sejmowe w y­

słało  do prezydjum Rady nnn-strów pisami na-
fctępujące:

L. 5109. Warszawa, 20 w rześnia 1927.
D nia 19-go września 1927 r. Sejm, zgo­

dnie z ari, 44 ust ostatni Konstytucji, 
powziął uchw ałę następującą: „Na pod­
stawie art. 44 ust ost. Konstytucji Sejm 
uchylił rozp. Piez. Pzpltej z ani* 10-go 
maja 1927 r. o prawie prasowań oraz 
rozp P .ez. Rzpltej z  dnia 10-go maja 1827 
r. o zmianie niektórych postanowień nst. 
karnej o rozpowszechnianiu rieprawdz’- 
wych wiadomości i zniewagach (Dz. Ust. 
Rzpltej Nr 45, poz. 398 i 390), Powyż­
szą uchw ałę m am  zaszczyt przesłać_ p. 
Prezesowi Rady m inistrów, nadimenirjac, 
iż  odpisu niniejszego pL/ma udzieliłem p- 
ministrowi sprawiedliwości.

M Rataj.
Do Prezesa Rady ministrów w miBjscn. 

* • *
"Łącznie z wczorajszą uchw alą Sejmu pismo 

przytoczone do rządu stanów: zgadnie z Kon- 
itytucia prawne i  taktyczne uchylenie ?'kre- 
łów piasowych, które z dniem dzisiejszym 
tracą prawną moc obowiązująca.

Zalegle procesy prasowe.
('Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 21 września Dla ilustracji dzia- 

łnia dekretów prasowych, jakie zostały ostnt- 
ią uchw alą sejmową zniesione, w arto ztrana­
żyć, że w Sądzie Pokoju \ ,  '..kręgu na m 
7a'rszaavę, klórem u przydzielono ostatnio 
prawy prasowe, znajduj* się aż 57 praso- 
n  ch. W szystkie te spraw y w yznaczone zo- 
'a ły  na jodem tormin, mianowicie na dzieli 

października do ro zp a trz en i 
Obecnie sta ła  się ak tualną  kwestia, według 

ikiej ustaw y mają być osadzane te snrawy. 
tezy Sądu Najwyższego do paragr. 14 k. k., 

tóra brzm i: „Pod panowaniem  nowej ustaw y 
arnej nie m ożna stosować ustaw y dawniej- 
tej" —  w ynika jasno, że wszystkie te dt.,cc- 
y n it mogą być już sądzone według dekre- 
iw, lecz według dawnego kodeksu.

Hfl

icitu zamachu n  nińsKu.
ensaryjne reweiacie dziennika ancj.
Londyńskie pismo „Morning Post" wystąpi-

, z niezw ykłą rew elacją, że głośny agent-pro- 
•okator GUP. sowieckiego, Operput, zam iesza- 
y w szereg sensacyjnych spraw  politycznych, 
rje. Jak wiadomo, sowiecki kom unikat urzę- 
owy tw ierdził w swoim czasie, iż Operput 
ibily  był dnia 19-go czerwca r h.
Dziennik podaje obszernie szereg szezegó- 

iw o działalności tego prowokatora, zazraczn- 
,'c między Mnncmi, że Operput, a  w łaściwie 
leksander Edward Upehusz, w roku 1921, 
->d przybranem  nazwiskiem  Sielaninow a, ode- 
rał Operput rolę prowokacyjną w istniejącej 
ówczas w W arszawie rosyjskiej organizacji 
[■zeciwsowieckiej Borysa Sawinkowa Waku­
je jego działalności prowokacyjnej udało się 
PU w ykryć całą sieć placówek Sawinkou a 
■ Rosji'sowieckiej. W iele osób było w tenczas 
ustrzelonych
W dwa la ta  później w stąpił Operput, pod 

owem przybranem  nazw iskiem  Staunice do 
tniejącej na terytorjum  sowieckiem wielkiej 
■ganizacji m onarrhistycznej, zaskarbił sobie 
•j zaufanie i. był z jej ram ienia wyznaczony 
o w ykonania pew nych zam achuw w  Moskwie, 
zego natu ra ln ie  nie wy konał, ale w ysiani 2

K s n d u d D i  n a  w o j e M  s ia n i s ł a w o m s K le g o .
(Telefonem  od naszego korespondenta ).
Warszawa. 21 w rześnia. W kołach rządo­

wych słychać, że najpoważniejszym  kanrly- 
dr 'era na stanów isko wojew ody stanisławow­
skiego jest obecnie wicewojewoda krakowski 
dr A leksander Morawski.

NOWI WOJEWODA KIELECKI. Wczorajszy 
„Monitor Polski" ogłasza nominację dotychczaso­
wego wojewody slani?kwów>kiego, > Władysława 
Korsaka, na stanowisko wojewody kieleckiego.

Sejm poisHiBoezuiiazKu narodowego
w Chicago.

Uznanie C jo 'fd g e 'a  dla Polaków.
Chicago, 21 w rześnia (PAT). O tw arty tu Zo­

sta ł sejm polskiego Związku narodowego. — 
Przew odniczący Garb w  Ok odczytał list prezy­
denta C‘ olidae a, który mówi m. in .: Xa. po­
czątku naszej historii obywatela polskiego 
pochodzenia według naszej najlepszej tradycji 
stanow ili najbardziej wartościowy czynnik na­
szego społeczeństwa.

Genewa, 21 w rześnia (PAT). Szwajcarska 
\gencja Telegraficzna donosi, że podkomisja 
kemisji rozbrojeniowej Ligi Narodów odbyła 
dwa posiedzenia. Przedmiotem obrad była 
przedew-szyslkiern zgłoszona w komisji rezolu­
cja Pani Bonconr, oraz wniosek hr. Bernstorf- 
fa. Członkowie podkomisji zasa-dmiczo zgodr.i 
byli w tern, że komitet międzynarodowej kon­
ferencji rozbrojeniowej powinien się zająć śpra 
w ą gwarancji bezpieczeństwa, jak tego doma­
ga się rezolucja Paul Boncoura. W toku dysku­
sji delegat brytyjski lord Onsłow złożył zna­
mienne oświadczenie. Powiedział on m ianow i­
cie w sprawie bardziej elastycznego ujęcia po­
stanow ień protokółu genewskiego z r. 1924, 
dotyczących obowiązkowego arbitrażu i gwa­
rancji bezpieczeństwa, że reprezentowana 
przez nie*o delegacja mogłaby się zgodzić na 
takie rozwiązanie sprawy, wedłng którego pań­
stwa zobowiązałyby się oddawać w pewnych 
wypadkach na nsłngi Ligi Narodów swe siły  
wojskowe w całości lub w części. Chodziłoby 
tu oczywiś-eie tylko o ścisłe określone wypad­
ki, a nie o zobowiązania ogólnego charakteru. 
Opracowanie ostatecznego wniosku powierzono 
komitetowi redakcyjnem u.

Genewa, 21 w rześnia (PAT) Kmitet redak­
cyjny, powołany do rozpatrzenia wniosku Paul 
Boncoura w spraw ie organizacji bezpieczeń­
stwa, p rzy ją ł iormutę pojednawczą, której za­
sadnicze ideje wnioskodawcy zostały uszano­

wane. Anglja, aczkolwiek trw a w odmowie 
przyjęcia nowych zobowiązań, zw iązanych z 
gw arancją nowych granic, zgodziła się nie­
mniej na to, aby państwa przyjęły wobec nie­
których teryiorjów i w określonych wypadkach 
wzajemne bliżej określone zobowiązania.

YMit> polski 
f cwenfiiolne j

c n e n i c  
s f t i t f k Ł

i
Paryż, 21 w rześnia (FAT). ^ B iew sk i kore­

spondent „Petit P arisien" p o d li®  a, że przy-, 
jęcie rezolucji polskiej przez 'p ięłam  Ligi Na­
rodów stanowi bardzo wielki sakces ministra 
Sokala i jego współpracowników, oraz że su 
kces ten nabiera specjalnego znaczenia wobec 
tego, że przyjęcie propozycji zostało zapropo 
nowane przez delegata niemieckiego hr Barn* 
tonła. Je°t to zdaniem  dziennika fakt bard.7 
obiecujący zarówfio dla dalszego rozwoju sto 
sunków polsko-niemieckich, jak i w  ogólności 
dla spraw y pokoju.

Jak  przedstawiciel „M atiu" stw ierdza, Po­
lacy w raża ją , iż przyjęcie propozycji u la t vi 
rokowania o zaw arcie paktn nieagresji zw łasz­
cza z sowietami, przyczem zaznacza, że m nie­
m anie to winno być wzięte pod uwagę w 
chwili, gdy Francja zastanawia się nad inter­
wencją, która skłoniłaby Sowiety do norozn- f  
mienie z Polską, a jeżeli możliwe i z Rumu- 
nją.

i

i

Moralny „Anschlussu

Wiedeń, 21 w rześnia (PAT). Austriacka R a­
da Narodowa rozpoczęła pierwsze rzytanio 
projekt u nowego Kodeksu Karnego. Mmister 
suTawiedliwości Rzeszy niemieckiej Hergt 
przybył do Wiednia, aby wziąć udział w nara­
dach. Odbył on przed południem konferencję 
z ministrem sprawiedliwości Dinghoierem i 
kanclerzem Seiplem.

(Ktroki do „A nschluśsu", narazie „m oralne" 
czy „idealne", m ające utorować drogę do przy­
szłego politycznego przyłączenia Austrji do 
Niemiec, czynione są z obu stron. Rzesza nie* 
mleka przyznała Austrii ulgi w uzyskiw a­
niu obyw atelstw a niemieckiego, obecnie pracu­
je Austrjn nad wspólnym kodeksem kannym 
austrjacko-niem iecki.il. U. 1L).

Współpraca wojskowa Francji i Belgii.

Hr. Westarp o połączeniu Austrii 
z N'emcam'.

Bar lir 21 września (PAT). II r. W ealarp o- 
pł as z ii dziś w „Kreuzeitung" artykuł w stęp­
ny w sprawie połączenia Austrji z Niemcami. 
Hr. W eslarp staje w  tym artykule na stano­
wisku tak zwanego Ansc.hlussu, który uw aża 
za cel dość dalekiei przyszłości, ponieważ 
Niemcy nie m ają obecnie siły do przezwycię­
żenia przeszkód staw ianych przez wrogów. 
ITr. W estarp wypowiada się dalej w tym a r­
tykule za formą federacyjną tego przyszłego 
połączenia Austrji z Niemcami, gdyż całkow ita 
iiniTikacja byłaby nie w skazaną i trudną zó 
względu na różnice wyznań, polityki i struk­
turę partyjno-polityczną.

Walka o barwy republikańskie
w Ntemrzccti.

Berlin, 21 w rześnia (PAT). W alka o barw y 
państwowe toczy się w dalszym  ciągu z nie­
słabnącym napięciem. „Yossische Zeitung" a- 
peluje do prezydenta H indenburga, a.bv w ystą­
pił osobiście w  tej walce o bnm w  państwowe 
i nmrazal w szystkim  swym zwolennikom, aby 
-y dzień jego urodzin udekorowali swoje domy 
barwami repnblikańskiemi, nie zaś barwami 
dawnemi.

Komuniści wzywają do bojkotu
uroczystości urodzin Hindenhurga.
fTelefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 21 września. „Rotę F ahne" publikuje 

odezwę do partii Komunistycznej socjalistycz­
nej, do związków zawodowych i organizacyj 
„R eichsbanner". nawołując Jo bojkotowania 
organDownnych przez blok m ieszczański uro­
czystości z okazji 8U rocznicy urodzin Hinden- 
bnrga. Odezwa apeluje do rodziców, by nie 
pozwoliły nadnżyw ać sw ych  dzieci do stworze­
nia szpalerów podczas uroczystości oraz wzy­
wa kom unistycznych i socjalistycznych człon­
ków ciał sam orządowych do zapobieżenia u- 
d,ziałowi związków konnnnakiych i powiatów w 
uroczystościach. Z tonu odezwy w ynika, że 
komuniści nie liczą na powodzenie swej akcji.

Berlin, 21 w rześnia (PAT). „Taegliche Rund­
schau" i „Germamja" podają, równobrzm iące 
wiadomości z Paryża o poioznmmnin, zawar­
łem między sztabami generalnemi bclgiirkim 
a francuskim w sprawie skoordynowania za- 
rządzeń wojskowych na granicy irancnsico-bel- 
gijsko-memieckiej.

Zatarg węgiersko-mmuńsk' 
w  Radzis Ligi.

(Telegram  iskrow y „N. R eform y“).
Genewa, 20 września. Rada Ligi odroczyła 

do grudnia rozsirzygnięcie zatargu ryęgjęrsfco- 
rumuńskiego o odszkodowanie za m ajątki w i ­
gierskie, zajęte w Rumunii. Równocześnie R a­
da Ligi -przejęła część spraw ozdania komisji w 
tej sprawie, zalecającej obu stronom polubowne 
załatw ienie sporu.

Budapeszt, 21 września (PAT). W  omawia 
niu wczorajszej uchw ały Rady Ligi Narodów w 
sprawie węaiersKo-rnmańskiej kwestji -nurnej, 
krytykują, pism a jednogłośnie stanowisko a n ­
gielskiego ministra, spraw  zagranicznych Cham

berloina, jakie te.n zajął wobec delegata w ę­
gierskiego h r Apponyiego. „Pester L 'oyd" pi­
sze w artykule w stępnym , że os*re shrwa, z ja- 
kiemi Cham berlain zwrócił się do przedstaw i­
ciela Węgier podczas omaw iania rum m uko- 
węg.ierskiej kwestji spornej, przyjąć m uszą 
Węgrzy z llegmą, będąc przekonani, że Cham­
berlain po dokładnem rozważeniu sprawy n- 
zna iwe postępowanie za niewłaściwe. Opin a 
publiczna jest zdania, że rząd w ęg ie lk i posta­
wi na sesji grudniowej Rady Ligi Narodów pc- 
nownie żądanie w kierunku przedłożenia kwe- 
stji spornej miedzyanrodowemn trybunałowi 
sądowemu w Hadze.

(Chodzi o w yw łaszczenie w ęgierskich  w ła­
ścicieli ziemi w Rumunji, pifljćfeem tę w y­
w łaszczenie nie wiele różniło się od konfi ska­
ty: Delegat rum uński twierdzi, że zaspokojenie 
żądań Węgrów w Rum unji wymagałoby kwo­
ty 300 miljonów franków złotych, co przenosi 
siły finansowe Rum unji. Ale w tabun razie 
nasuw a się pytanie, poco Rum unja przeprowa­
dziła tego rodzaju „reformę rolną", któira m ia­
ła na celu zniszczenie węgierskich fcHlścjćirli 
ziemskich, jako silnego czYrn u ik a  politycznego 
i narodowego. U R ).

O s ta te c zn e  w yniki w yburdw
w Irlandii.

Dublin, 21 w rześnia (PAT). W ostatecznych 
w ynikach wyborów powszechnych do parla­
m entu wolnego państw a irlandzkiego stron­
nictwa rządowe zdobyły 70 mandatów, opo­
zycja 73 mandaty.

Za corazę religji w  Indiach.
(Telegram  iskrow y  „.V. Reform y").

Londyn, 20 września. Indyjskie zgromadze­
nie ustawodawcze przyjęło 01 glosami przeciw 
26 ustawę orzekającą, ze obraza innych religji 
podpada karze.

Kronika iclefraflczna.
Próba zamacha na areszl

w  K o w n S e .
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Wilno, 21 września. Z Kowna donoszą: 
Mieszkaiicy Kowna zostali zaalarm ow ani strza 
laimi, dochodząoemi od strony składów arty le­
ryjskich. W krótce potem rozeszły się pogłoski 
o zamachu na prochownię, W liczbie areszto­
w anych  miel. znajdować się spbkowcy z bom­
bami. Kom endant m iasta oświadczył, iż trze- 
la.nina została spowodowana przez podejrza­
nych osobników, którzy skradali się do skła­
dów amunicyjnych. Patrol, p ilnujący.składów , 
dał w ich kierunku szereg strzałów , a nasię 
pnie aresztow ał ich.

Kraków, 21 w rześnia 
DLA AKCJfJ TENDENCJA UTRZYMANA.

DOLAR BEZ ZMIANY. \
Dziś w pryw atnych obrotach do chwili roz­

poczęcia oficjalnego zebrania na rynku efek­
tów tendencja była u trzym ana. Kursa ksz ta ł­
towały s i p : Jaworzno 2<~i 15, Zieleniewski
19 10— 19 15, Cegielski 3S.5, Bank Polski 137, 
Chybie 5 75. '

Ńa rynku w alut tendencja bez zm iany. Do­
lar w Krakowie 8.91 3/4—8,92 1/4, we Lwo­
wie 8 .9 1 1 2 —8.92, w Katowicach 8 .92/1/2— 
8.93.

Wypadek samochodowy 
francuskiego ministra.
(Telegrom  iskrow y „N. Reform y").

Paryż, 21 w rześnia. M inister spraw  w ew r 
Farrant, zam ykając drzwiczki samochodu do­
znał potłuczenia kilkn palców prawej ręki-

7 miijonoiii omieć ofiara posucny.
(Telegram  iskrow y  „ N. R eform y"). /

Londyn. 21 września. W Queensland w na- 
stęm twie długotrwałej posuchy zginęło 7 mi- 
ijonów owiec.

Wiedeń, 21 września. Giełda Na dzisiejszej 
giełdzie kursa nieco się poprawiły. W ęgierskie 
i czeskie papiery zyskały na kurnie. W zmoc­
niły się również Alpiny i A. E CL Unicn. In ­
ne papiery słabiej. Siersza 4.9 Pcrtland 49, 
Karpaty 29, Galicja 93, Schodnica 9 Nafta 
9.1, Alpiny 52, Galicyjski Bank Huo*eczny 
0.75, Fanto 8 4, Zieleniewski 15.3

Zurvch, 21 w rześnia. (PAT) Pa-ryż 20.35, 
Londyn 25.2A, Nowy Jork 5.18 5'S, Belgja 
72.20, W łochy 28.25- ITiszpanja 89 90, Holandia 
207.85, Berlin 123 5 2 ^ , W iedeń 73.10, Sztok­
holm 139.55, Osio 137 05, Kopenhaga 138.90, 
Sofja 3.75, Praga 15.3614. W arszaw a 58.— ,
Budapeszt 90.70, Białogród 9 1-lrf Ateny 6.90, 
Konstantynopol 2.C4- Bukareszt ł§.22, Helsing-
fors 13.07; Buenos Aires 221.50.

S
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Paryska „am basada pokska“  
na BouIevard St. Germain.

Paryż, w p  -wrześniu.
P arn-ż jest tern olbrzym iem  środowiskiem — 

jedną z na ibairdziej m iędzynarodowych (choć 
edaoeeetaie ia.k bardzo narodowych) stolic 
świata —  w  Mórem Polacv stosunkowo znacz­
ną /zw łaszcza w  ruchu artystycznym  i literac­
kim  odgrywają rolą i g d ce  jest ich dużo. Po­
mimo to iedn?k nie tak  łatwo jest zetknąć się 
z fiolskierr środowiskiem w  Paryżu przyjezdne, 
m u Pętakowi, który P aryża nie zna. Wie się 
tara niby, że na Momtpannasie w  Caie de la 
Botonde, jeszcze prędzaj Cafe du Iźome, a na- 
pewinc -w Closerit de Lii as we w torki i piątki 
w iecz-jrem zetknąć się można e  polskim św iat­
kom artystycznym . W iadomo również, że Po­
laków m ożna ^potkać na pewno na obiedzie u 
..B artka", polskiej oberży, niedaleko Panteo­
nu. Znane są adresy polskiego poselstwa i Dol­
skiego konsulatu, ale tam  się zała tw ia oczy­
wiście soraw y oficjalne Napew-no jednak w 
każdej porze dnia aż do 7-mej wieczorem mo­
żna  spe tkać Polak u w  w szystkich stanów  1 pro 
fneyj, w szystkich przekonań i poglądów, w 
p?łek ej księgarni na B oulerard  St. Germain, 
123, która niem al od czasu swego pow stania 
s tu ła  się rodzajem  „nolskicj am basady" w P a­
ryżu.

Froma Gebethner i Wolff m u ła  z założeniem 
le1 uw.'0-je i liłji paryskiej pomysł podobno dla 
eiebie finansowo niezbyt św ietny, ale pod 
względem spoleczno-narodowym niezwykle 
pożyteczny. Taka księgarnia polaka w Paryżu 
jest ii była tak potrzebna, tak n iezbędna po- 
prostu, że aż dziw bierze, iż pow stała ona tak 
poźno. Obecniie trudno już sobie pomyśleć, aby 
podobnego ośrodka technicznego eolskiej roy- 
śł*t w  -stolicy św iata nie było. W przeciągu bar­
dzo krótkiego czasu skoncentrowało się tam 
niezm iernie wiele różnych drobnych, lecz w aż­
nych interesów kul iu ralno-narod _w ych pol­
skich.

P laców ka ta  przedew sz^stk.em  dlatego jest 
peżytecaną. że zajm uje miejsc-e nieizmiernie 
11 godne i w ażne Boulevard St. Germain w ciąż 
P -zcze pozos‘ał jedną z najw ażniejszych ar- 
te-vj w  dzieinicy, koncentrujące] umysłowe 
Ży:ie P aryża Jest to u lica księgarń i książek, 
a  >ol?k? księgarnia usadow ili się w  najw aż- 
ni* iszej je; i najhardziej ruchliwej części, zaj- 
imjjąc przytem lokal tak w idoczny i okazały, 
z pozazdrościć go jej może niejedna ze eta- 
r i  ch  r Izennie paryskich ks.ęgairń. Do wielu 
ii w ażniejszych środow sk paryskich jest 

ąd „dwa kroki". BLeko jest Sorbona, blisko 
r  1 h izym ia Biblioteka Narodowa, blisko bul- 
W ard S* Michel, gdzie się koncentruje studen- 
• bi-ska i ła tw a droga stad  n a  Monłipar- 
')  sse, blisko do Louvru i do w ybrzeży Sek- 
w  ny, gdzie do „bukinistów ", czyli księgarzy 
ulicznych, ściągają się zarówno cudzoziem­
cy, jak i przyjezdni rodacy. Dalej trzy ściany 
tego "zworoboku, którego czw arty  bok starm- 

' w i Boulevard St. Germ ain, tw orzą Rue de 
S eire , Znaną z handlu  artystycznego oraz 
Rui Jacob i Rue de Sam ta Peres, n a  których 

. również kw itnie handel tsięgairski. W szystko 
w ięc, co sie tyczy życia umysłowego, któsem 
przi-c^ż żyje tylu Polaków w  Taryżu, skupio­
ne jest w tej okolicy. Z tej racji w szyscy Pola­
cy Paryscy tu się koncentrują, a odkąd po­
w stał* oolska księgarnia, wvdaH sobie tu taj 
s ia k .  choć nieuma/wiane formalnie „rendez- 
vous“.

To test jednak zaledwie m ała  część roli, 
jaką księgarn ia polska odgrywa —  dla Pola­
ków paryskich. Dmga pow ażna jej część, to 
jest rola ej wobec cudzoziemców. W ciągu 
ostatnich lat kilku taik się przypadkowo rzeczy 
złożyly, że ta w łaśnie okolica Paryża sta ła  się 
iednem ze środow*sk ruchu  przyjezdnych — 
uw łaszcza turyści angielscy gromadnie miesz­
kają w  dz elnicy, zam kniętej pomiędzy Bouh 

ard St. Germain a  u ybrzeżem  S ekw ary . — 
Poniew aż ich zapotrzebowanie księgarskie jest 
względnie duże, a księgarnie francuskie nie za­
w sze są w  słanie je zaspokoić z powodu sw e­
go konserw atyzm u i m alej ruchliwości, w :ęc 
tak  się złożyło, że polska księgarnia stała się 

arazem  księgarnią —  angie'ską, Anglicy s ta ­
le tam  kupują w ydaw nictw a zarówno francu­
skie, jak przedewszystlriem obce. W ystarczy 
kibka dni być w tej księgarni po parę jrd zm , 
aby zobaczyć, ze turyści angielscy- idą tam  
„jak w  dym "

Przy  tej zaś sposobności zapoznają się oni 
łam  z książką polsicą, której przew ażnie do­
tąd  w cale nie znali. Bardzo częste byw ają w y ­
padki, że jaikiS Anglik pnzvchorlzi do księgarni 
polskiej kupić rzecz obojętną np. przewodnik 
po Paryżu, zobaczy przypadkom  jakieś piękne 
polskie w ydaw nictw o, obejrzy je, k u ri, zaczy­
n a  się dopytywać c kine w  tym  rodzaju, za ­
kupuje je, za -zyna się interesować Polską wn- 
góle i -pędza parę godzin w  k sięg jm i, dow ia­
dując się ze zdziwieniem nowych dla siebie 
rzeczy o Polsce, jej m iastach, jej zaby tka :h , 
jej molown cze; proyrodzie. jej clorobku cyw i­
lizacyjnym  itd. Tak jakiś Anglik np. kupił 
w szystkie wydawmict-wa, jakie m iała księgar­
nia. trak tu jące o muzyce polski i Inny znowu 
wszystko co było o Krakowie i Zak iprn-im. o 
św iadczając, że jest lo „cudowny k raj i cudo­
w na n a tu ra "  itd. r

Wogóle wśród cudzoziemców w Darvżu i 
poza Paryżem  ustaliło się przekonanie, te  
w szelkich inform acyj o Polsce trzeba szukać w 
„polskiej księgarni" paryskiej, ba.nki londyń­
skie tam  się zwracają po w ydaw nictw a pol­
skie ekonomiczne i finansowe Księgarze fran ­
cuscy tu  sie zw racają po francuskie tlom acze- 
m a polskich autorów , naw et w y ć - "  pnser

Śledztwo w  sprawie zabicia Trajkowitz?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2-1 w rześnia. Śledztwo w spra­
wie zabójstwa Trajkowiczit w poselstwie so­
wi eakjiwn nie ^ustało jeszcze ukończone, Moty­
wy zabójstwa nie są również dotychczas wy­
jaśnione. W dalszym  ciągu powstają pewne 
kwestie, które komplikują śledztwa, a tło mor­
derstw a przesłaniają coraz w iększą tajemnica. 
Szletzer i Gnsiew, pomimo że zostań odwołani 
z W arszaw y, me m ają praw a w yjazdu do

c z a s j całkowitego w yjaśnienia spraw y W ła­
dze feądowo-śledcze co kilka dni zdają spra 
wozdamie m inistrowi spraw zagranicznych — 
Oficjalny komunikat w tej sprawie będzie w y­
dany po zebraniu w szystkich szczegółów 
śledztwa wskutek porozumienia m inisterstw a 
spraw  zagranicznych z m inisterstwem  spra­
w iedliw ości
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francuskich nakładców  Co więcej —  taka Bi- 
bliotheąue Nationale paryska, księgozbiói o 
przeszło 4 m iljonach tomów w szrstk ich  lite­
ra tu-r św iata, dopiero po otw arciu księgarni 
polskiej w  Paryżu  napraw dę zorgan-zowala 
odrębny dział polski..

To byłaby p raca  ,.u szczytów" — równie 
intensyw nie jednak idzie praca księgarni pol­
skiej „u dolu“. Trzeba widzieć tych codzien­
nie po k ilkunastu  przychodzących polskich 
wy chodźców robotników, z których każdy przy 
chodzi do jedną gazetę, albo małą książeczkę, 
w zwvkle dni tygodnia, gdy w sobotę nrzyiiy- 
w ają om gromadnie z dalekich przedmieść i ,o- 
kolic P aryża, po .większe" zam ów ienia Księ­
garnia polska słusznie ze względu zarówno na 
ogólny interes narodowy .jak i na swój p ryw at­
ny  in teres, w idzi w tej klienteli podstaw ę ca­
łej pracy. Jeżeli księgarnia polska w Paryżu 
m a się utrzym ać sam a, te tylko dzięki maso­
wemu odbiorcy, a ty m masowym odbiorcą nm- 
że być tylko polski robotnik, którego przecież 
we Francji całej jest już około pół m iljona 
głów.

Do lej pory ten uchodźca polski ży-w.l się u- 
mesłoiwo prtrworną m akulaturą księgarską, ,a- 
kiemiś sztraszliw-emi w ydaw nictw am i spekula- 
,yjno - analfabetycznym i, dostarczanem i ,nu 
przez podrzędnych handlarzy. Ponieważ był 
w tern jednak spory interes finansowy, a księ­
garstwo ,z Polski okazało się w  stosunku do 
urhodźtw a polskiego we Francji za-malo przed­
siębiorcze, to ruchliw i i sprytni Niemcy zdo­
łali już zorganizować w Berlinie specjalną lir- 
mę w ydaw niczą, k tóra ula polskiego wychodź 
twa we Francji drukuje m asam i i m asam i 
sprzedaje suterenową litera turę.

To wszystko musi w yprzeć i zaczyna w y ­
pierać, dzięki inicjatywie księgarń* paryskiej, 
dobra Dolska książka. Księgarnia zaczęła b a r­
dzo racjonalnie —  od rozdania bezpłatnie-' 10 
tysięcy polskich elem entarzy między polskie 
wychodżtiwo, pozbawione nieraz z powoda 
braku książki możności nauczania sw ych dzie­
ci ojczystego języka. Później zaś uczyniła dru­
gi krok racjonalny  —  założyła swoją filje w 
Lens, wielkieiu środowisku przemysłów,-ni, 
kolo którego grupuje się kilkadziesiąt tysięcy 
głów polskiego wychodżkwa. Następnie puści­
ła w  to środowisko i wogóle na prowin 'je fran- 
cusucą do tych miejscowości, g iz ie  są polscy 
■wychodźcy, „ruchom e księgarń.e“ , sprzedają­
ce książki z własnego — samochodu. Miało to 
skutki pod każdym  względem dodatnie. Gdy 
się po raz .pierwszy ten polska sam ochód-księ­
garnia ukazyw ał w  prowincjunalnych środo­
wiskach w ychodźczych, nasii robotnicy nte- 
lyi'ko zakupyw ali ca ły  maiterjał, ale także z 
dum a przyprowadzali do tej polskie, księgarni 
ruchom ei Francuzów , którzy w księgarstw ie 
swoim do tej pory łpgo pomysłu nie wprow a­
dzili w życie, aczkolwiek od pani lat dużo się 
o nich mówi w  specjalnej prasie francuskiej. 
D^ięk1 też tej -ruchliwości paryskiej krięgarni 
polskiej, było np. księgarstw o polskie reprezen­
tow ane na wielkiej w ystaw ie międzynarodc wej 
w  Lille, chociaż rząd nasz nie dał na to żadne] 
subwencji, tak jak dał (zresrtą  słusznie) na 
w ystaw ę książki polskiej wc Florencji.

Jednem  słowem, księgarnia polska na Boule- 
'-ard  St Germain w  P aryżu  zdołała w ciągu 
paru  la t swego istnienia zarówno złożyć du­
że zasluci ,jak też zdobyć istotną i sżeroką pu- 
pularność, stać się jedną z tych „osobliwości" 
P aryża, której zw ęd zen ia  żaden Polak, przy­
jeżdżający do P aryża, n ;e pomija, zresztą w  o 
w łasnym  interesie. St. W

listfw z  Bcraffu.
(Korespondencja „N Reformy'4.)

t f f t & ó w , 19 w rze ś m a .
Obchód jubileuszowy ku uczczeniu 700-ntij 
rocznicy śmierci iw  Franciszka z Asyżu. —  

Osobiste. —  Tra- iczn a imierć dziecka.
Miasto nasze obchodziło uroczyście jubileusz 

700-ne.i rocznicy śmierci św. Franciszka z Asy­
żu. Uroczystości trw ałj dni kilka. Poprzedzi­
ły je trzydniowe rekolekcje (triduum ) w ko- 
ścielp O. O. Bernardynów

W łaściwa uroczystość odbyła się w dniu 
wczorajszym. Z kośc^la  O- O. Bernardy nów 
w yszła procesja do kościoła katedralnego, gdzie 
pon tybkalną sumę odpraw ił ks. biskup W alę- 
ga. Fodniosłe kazanie wygłosił 0 . Feliks Dwor- 
nicki Po sumie udzielił ks. biskup papieskie­
go błogosławieństwa.

S taraniem  kom itetu uroczystościowego od­
była się  popołudniu w  sali „Gwiazdy" popu­
la rn a  Akademja ku czci św  Franciszka. W 
program weszły słowo wstępne p. A rm atysa, 
deklam acja p. Kluzy, recytacja w yjątków z 
„Kwiatków św. Franciszka" p. P iątka oraz 
przedstawienie sztuki scenicznej pt- „Potęga 
m iłości", odegranej przez członków stowarzy 
szenia Młodzieży Tolskiej. Całość wypadła 
składnie

W ieczcfem  w . H i i  Ł asy  Ottcz-ędnatci c ib y i

sie uroczysty wieczór. Na program bardzo uroz­
maicony złożyły się: słowo wstepne prezesa 
sądu Di- Kruczkiewicza, produkcje chóru mę­
skiego pod batu tą ks Chrobaka, odczyt o św*. 
Franciszku prof. Dra S iłria Mikuckiego z Kra- 
k.ows, produkcje orkiestry smyczkow*ej ucz­
niów III gimnazjum, występ prof S iw k a , któ­
ry z artystyczną maestrią odśpiewał H andla: 
.Lascia ch ‘io pianga", wvstęp prof. Tukacza. 

który z artyslycznem  wurtuozostwem odegrał 
„Legendę" Wiemaw-skiego, oraz deklamacje. 
Akompaniowała z um iarem  p. bj]]erowa. Przy 
końcu przemówił ks- biskup W ałęga, przed­
staw iając św ietlaną postać Śwńętego. Całość 
wypadła niezwykle zajmująco. L iczna publicz­
ność darzy ła wykonawców frenetycznym i o- 
klaskam i.

P. wojewoda Darowski baw ił w Tarnów . 
gdzie zatrzym ał' się w* powrocie z wizytacj* 
gmm, które dotknięte zostały klęską po»vodzi.

We wsi Rzuchowej pod Tarnowem zdarzył 
się tragiczny w7ypadc-k. M alutką, bo sicdni la t 
liczącą Anielę Lisowską, rodzice zostawili sa­
mą w domu. Ojciec poszedł w pole do pracy, 
a m atka zapaliw szy w kuchni w yszła w* od­
wiedziny do są siad k i Dziew czynka kręciła 
się po kuchni koło blachy. W pewmej ehw :li 
zajęła się na niej sukienka, k tóra pa 'ąc  «ię 
ogarnęła płom ieniam i nieszczęśliwie dziecko. 
Lak, że spaliło się w zupełności. Ten lekko­
m yślny brak dozoru powinien zostać surowo 
ukarany.

W YTWOPCIZOSO P O L S K A  S T W A R Z A JM Y

m n m m m
wyuczamy dokładnie wyrobu dywanów nersluch

D la p rz y je z d n y c h  n a 'k a  p rz y s p ie s z o n a !  K nn- 
w a i w e łn a  — n a jp rz e d n ie js z y  ro d z a j 1 W zory 
s ty lo w e  — o p ro m n y  w y b ó r!  C eny  k o n k u re n c y j 
pe — w o ro u k j d o g o d u e l 

R obo ty  ro z  poczet e. s ta r a n n ie  d o b ra  De % w zo­
rem  — w y sy ła  s ie  o d w ro tn ie  z Rzezeffółowemi 
w g k azó w k am il T a k ie  w e łn a  p o łn o cn a , w sz y s t­
k ie  b a rw y !

D y w an y , m a k a ty ,  c h o d n ik i i tp . — g o tow e  1 
na  z am ó w ien ia !

W y k o n an ie  a r ty s ty c z n e  1 te rm in o w e !

KO.SC. SZ K O Ł A  I  M Y T W 0R N 1A  DYW ANÓW

1 9 . G O D 2 9 S 1 E W S K A
K R A K Ó W  -  u lic a  P I  1 1 RSR A L. V.

Po stracie niepowetowanej

ś e .l M s ;s ł g < !i a H 37l i g ! r ! ; K i w
b pracownika Tow. flke. Drzewiecki i iei orański w Krakowie 
składamy tą  drogą pozostałej Rodzinie i P ra­
cownikom nazwanego Tow. wyrazy gl bokiego 
współczucia. l(

„lmt3ia(]a<> Kraków,

Pomnik
dla i.  p. orof. Mariana Raciborskiego.

Z Zakopanego donoszą nam
Jak wiadomo, w r. 1917 zm arł w  Zakopa­

nem profesor U niw ersytetu Ja g ie ł, znakom ity 
światowej sław y botanik polski i wielbiciel 
T atr, Dr. Marjan Racibouki.

Ś p. M. RaciDorski bawił przez k i'ka la t 
w Batawji n a  wyspie Jawie, jako delegat rzą­
du holenderskiego i jeden z kierowników tam ­
tejszego. powszechno-światowego ogrodu bo­
tanicznego. Powołany stam tąd  n a  katedrę bo­
taniki w uniw ersytecie lwowskim, po kilku 
latach przeniósł się stam tąd na katedrę bota­
niki w uniw ersytecie Jagieńońskin,, którego 
był wychowankiem . Ś. p. Dr. M arjan R ari- 
horski przywiózł także ze sobą wspaniałe zbio­
ry z Jaw y. które darow ał Uniwersytetowi Ja ­
giellońskiemu.

Pobyt kilkoletni w m alarycznym  klim acie 
na wyspie Jaw ie w płynął jednak ujem nie na 
zdrowie ś. p. M. Raciborskiego i przyspie­
szył jego zgon w pełni męskiego Wieku.

Jako stały  gość Zakopanego, był jednym z 
propagatorów ochrony przyrody tatrzańskiej. 
Zaw iązał się też w Zakopanem  kom itet ucz­
niów zmarłego profesora, który przy współ­
udziale Muzeum Tatrzańskiego w ystawił ś. p . 
M. Raciborskiemu grobowiec z głazów ta trzań ­
skich

D nia 25 odbędz.e się n a  now-ym cm enta­
rzu w Zakopanem, po nabożeństw ie żatobnem, 
uroczyste odsłonięcie tego pomnika, które nie 
wątpliwue zgromadzi liczną publiczność.

„Pochód na Wawel" w Warszawie?
Jak wiadomo, arl. rzeźbiarz W acław  Szy­

manowski zaprojektował swego czasu ..Pochód 
na W awel", wielKą koncepcję, sk ładającą się 
r kilkudziesięciu otrrorrunvch figur, proponu­
jąc je; ustaw ienie n a  W awelu, zabiegając
0 to usilnie na terenie krakowskim. Projekt. 
który wywołał wówczas gorące dyskus-e teo 
retyczne w Krakowie i był tu  silnie krytyko­
w any pod względem kompozycy-jno-rzeźbiar­
skim , nie bvl w zięty na tutejszym  terenie 
w rachubę i pla.n ustaw ienia „Pochodu" r a  
krużganku w awelskim  od kaiedry do Zamku, 
odpadł.

Obecnie —  jak donosi „Głos P raw dy" —  
Szymanowski proponuje ustaw ienie swej kom 
pozycji w W arszawie i w sferach o fica łnyoh  
czyni energiczne s ta ran ia , aby państw o dopo­
mogło m u do zrealizow ania tego planu.

W sprawie tej zauw aża w spom niany dzień 
<nik:

Przedew szystkieir trzeba zaznaczyć, że od­
lanie i ustaw ienie takiego nom nika koszto­
wałoby dobrv miijonik. Czy obecnie państw o 
może pozwolić sobie n a  podobny w ydatek, 
m ając w dziedzinie sztuki inne ważniejsze
1 bardziej piekące ..kosztorysy". A wreszcie 
kwesfja miejsca. Gdzie w W arszaw ie mógłby 
stanąć taki olbrzym i „kontredans", k ilkuna­
stom etrow ych królów i bohaterów? Naiważ- 
n iejsza jednak w tem jest strona arly-styrzna. 
Czy dzieło Szymanowskiego dociągnięte i w y­
kończone jest do tego poziomu arty-stycznego. 
do którego wszelkie rzeźby m onum entalna 
dojść muszą — oto pytanie, n a  które odpowie­
dzieć m uszą ci, którzy przyczynić chcieliby 
«ie do zrealizowania tak skomoIikowanego 
(k icia,

Pancing-Bar M irai
Teł- 3492. K r a k Ó W ,  ( t f O d Z k a  4 2 .  T e l. 3492.

D a r l #  1 c o « V * * f c i r  ■ » ! «
Produkcie pierwszorzędnych sił artystycznych. —  

Pierwszorzędna orkiestra lazzbandow a. 
Początek o g o d zin ie  I0«ej w l* .»r#

Kraków, 21 w rześn i .

K t y j  zasług! za ofiarne 
ratowanie powodzian.

Donoszą z W arszaw y:
W icepremier Barłel przesłał do rnini.ó 

spraw  wewnętrznyrch pismo treści następ. ■ 
cej: T rasa codzienna podała cały szereg f 
tów ofiar i niejednokrotnie bohaterskiego J  
chow ani i się funkcjonariuszy adm inistrac 
nych i sam orządowych, tudzież służby bezf* 
czcństw a podczas klęski katastrofalne] powo­
dzi, joka spotkała ilałopolskę w schodnią 
początkiem bieżącego miesiąca.

Postępki tego rodzaju pełne poświę* l i a j  
przeważnie z narażeniem  własnego żyrcia, izi*< 
sługuią na szczególne w yróżnienie przez roi ! 
znaczenie wy-żej w spom nianych osób Krzy | 
żem Zasługi. Uważając, że wartość ta k ie g j 
odznaczenie polega w dużej mierze w jeri 
szybkiem nadaniu , proszę p. m inistra o zej 
cie się tą  spraw ą i zarządzenie możliwie szy* 
kiego przesłania mi odpowiedniego w nioskę*.

Powitanie ks- biskupa Bandur 
skieyo w Warszawie.

W W arszawie baw ił wczoraj przez 1rzv go­
dziny wieczorem ks. Biskup W ładysław  Ban-^ 
durski w przejeżdzie ze Lwowa do Wilna. 
Na wiadomość o tem, że biskup Bandursł j 
zatrzym ał się w W arszaw ie, zebrało sie . kii'] 
kuset oficerów, podoficerów, oraz publiczir. 
ści cywilnej, aby go poyvitać przed pociągieir 
lwowskim. Powitanie odbyło się "w wagonu; 
pierwszej klasy, gdzie zjaw ił się przedstaw* 
ciel P rezydenta Rzplilej pułk. Zaborski, przedl 
slawiciel nun. spraw wojsk., ppłk. KamińskiT 
gł kom endant policji płk. Maleszewski, zasłj 
dowódcy O. K. W arszaw a gen. R arzvńsk i, ko 
mend-m t m iasta  gen. R ozeą i inni. Tułk. Ził 
horski zaprosił b iskupa Bandurskiego w imi-j 
niu Prezydenta Mościckiego na Zamek. F:sk 
Bandurski udał się na Zamek, gdzie sp 
kilka godzin w gościnie u p Prezydęntostyy 
wieczorem zaś odjechał do W ilna

Opłaty szkolne od dzieci 
urzędników.

Z W arszaw y donoszą:
Prezydjum  Rady m inistrów  zwolniło w syj 

cjalnym  okólniku w szystkich urzędników 
stwowvch, upraw nionych do zwrotu np 
szkolnych za dzieci, kształcące się w szko 
średnich, od obowiązku przedstaw iania 
św iadczeń, że dziecko nie zostało przy ję tej, 
państwowej szkoły średniej z powodu g : ( j  
m iejsca w danej szkole

Postulaty nauczycieli szkół 
Średnich.

Nauczy-ciele szkół średnich ponoszą 
ciężary ustaw y sanacyjnej, z epoki Stan. 
skiego. I tak podwyższono wówczas nau 
c.ielom gim nazjalnym  ilość godzin obow 
kowycli, zniesiono wynagrodzenie za wy 
wawstit-o, dodatki dyrektorskie i t d. 
gacja T N. S. W. zjawńła się onegdaj u 
nistra Dohruckiego, domagając się. skasow*: 
owych sanacyjnych rygorów.

M inister oświadczył, że jest to obeente 
możliwe wobec obciążenia budżetu nową 
mą pow-ażną na zasiłki dla powodzian 
w reho^njej Małopolsce. N atom iast od 3.,uł*.' 
ma 1925 dawne normy wypnagrodzmua jJ



4
N 0 W 5  R E F O R M S

Uroczystość jubileuszowa
Krakowskiego Tow. Technicznego.

Kraków, 21 września.
*V dniu dzisiejszym  krakowskie Towarzystwo 

Techniczne obchodzi uroczystość 50-letniego 
swego istnienia. Uroczystość rozpoczęła się so- 
lennem  nabożeństw em  w kościele św. Anny, 

. które odpraw ił ks. kanonik M asny w asysten- 
* f ji duchow ieństw a. Po nabożeństw ie od o łta­

rza  celebrans przemówił do licznie zgroma­
dzonych członków i delegatów Towarzystwa.

Następnie w gm achu Tow arzystw a przy ul. 
S traszewskiego odbyło się otwarcie uroczysto­
ści przem ówieniem  prezesa Tow arzystwa inż. 
d ra  Czaplińskiego, który powitał w ładze i de­
legacje, sk ładając w końcu swego przem ówie­
n ia  hołd działalności p. W ładysław a Kaczmar­
skiego, który od pierwszej chwili założenia 
T ow arzystw a jest członkiem tegoż i pełnił ró­
żne funkcje w Towarzystwie. Dalej złożył ró­
wnież hołd trzem  innym  członkom, którzy do 
T ow arzystw a należą od la t 48, a  m ianowi­
cie pp. Saremu, Stryjeńskiemn i Odrzywol­
skiemu.

Po przem ów ieniu prezesa Czaplińskiego mo­
w y pow italne wygłosili: imieniem m inistra

Moraczewskiego dyr. Okręgowej dyrekcji ro­
bót publicznych Dndek, p. Rybicki im. Zw iąz­
ku Techników, rektor Radziszewski im. Sto­
w arzyszenia Techników w W arszawie, rektor 
Akademji Górniczej, Romiński, dyr. Szkoły 

■Przemysłowej, M. Kostecki oraz im. m iasta 
prezydent RoIIe, który wygłosił również refe 
ra t na tem at 50-letniej działalności Towarzy 
stw a dla m iasta Krakowa.

Na uroczystość jubileuszową przybyli ponad­
to: S tanisław  Gadomski, prezes stow arzysze­
nia techników w Sosnowcu, inż. Czesław Da- 
warski z Poznania, inż. Żaczek z W arszaw y 
i major Stępiński w zastępstw ie dowódcy 5-go 
pułku saperów. Popołudniu o godzinie 3.30 w 
dniu dzisiejszym nastąp i otwarcie w ystawy 
budow nictw a wodnego w gmachu muzeum te- 
chniczno-przemysłowego.

W ieczorem o godzinie 10-tej odbędaie się 
rau t w ydany w salach Starego Teatru przez 
gminę m iasta  Krakowa. W raucie wezm ą u- 
dział panie.

Jutrzejszy dgień poświęcony będzie wyciecz­
kom w okolice Krakowa.

Pamięci §. p. prof. Olszewskiego.

M u  przedwstępne około założenia drugiego pierścienia piani
w Krakowie.

Kraków, 21 września.
Plan. rozbu3owy wielkiego Krakowa, prze­

w iduje, jak wiadomo, założenie drugiego pier- 
ócienta plantacyj n a  gruntach pofortyfikacyj- 
nych  w zdłuż daw nej linji kolei objazdowej. 
W m yśl tego projektu dyrekcja ogrodów m iej­
sk ich  n a  polecenie prezydjum  m iasta  p rzystą­
piła już obecnie do robót przedwstępnych- 
P ierścień  przyszłych p lan t ciągnąć się będzie 
od dawnego mostu kolejowego na W iśle, t. j. 
o j  u licy Tadeusza Kościuszki w zdłuż Alei 
T rzech  W ieszczów aż do ul. Długiej, a  więc 
na przestrzeni około 2 i pół kim . Szerokość 
now ych  p lan t wynosić będzie przeciętnie oko­

li J(f ^>0 m. Przecinać je będą ulice Zw ierzyniec­
ka, Sm oleńska, W olska, Czysta, Czarnowiej­
ska. Karm elicka, Łobzowska, Krowoderska i 
uL Długa, której w ylot kończyć się będzie ró­
w nież obszernym  skwerem  przyległym  do 
p lan t.

Nowe planty  będą m iały charakter skwe­
rów, rezerw ujących dużo słońca i powietrza. 
Obecnie rozpoczęte roboty przedwstępne, w ska 
zane porą jesienną, ograniczają się do zrów na­
nia i przeorania przeznaczonych pod p lan ta­
cje terenów i ogrodzenia ich drutem  kolcza­
stym . W łaściwe prace około założenia na tych 
miejscach plant, rozpoczną się w roku przy­
szłym. Znając inicjatyw ę, energję i zdolności 
fachowe dyr. ogrodów miejskich p. Gauzego, 
należy mieć, nadzieję, że w ciągu najbliższych 
dwóch la t uzyska Kraków drugi w spaniały 
pierścień plantacyj, które wprawdzie mniejsze 
od p lan t cen tralnych , niem niej staną się cen­
ną ozdobą, płucam i przyległych nowych dziel­
nic, w których dzięki niezwykle w szykbiem 
tempie postępującej rozbudowie tworzy się no­
w y Kraków, (m).

• przywrócone. Delegacja nauczycieli in terw e­
niowała też w sprawie dokuczliwych przeno- 
zeń profesorów z większych ośrodków na pro- 
incję. Chodzi tu  niejednokrotnie o siły nau ­

czycielskie, pracujące naukowo. M inister przy­
rzekł zbadać te w ypadki szczegółowo.

IX. Doroczny W alny Zjazd 
pocztowców.

W  nadhcodzącą niedzielę 25 bm., w  saii 
Tow. Hygjoniczr.ego przy ul. Karowej w  Wair- 

.. szaw ie rozpocznie swe obrady doroczny, wal- 
j lb y  Kongres delegatów kół miejscowych Związ- 

pracowmików poczt, telegrafów  i telefonów 
'zec.zypospoliteij Polskiej.
Kongres zapow iada się bardzo okazale i cie­

kawie. O godz. 8 zrana w niedzielę uczestn i­
cy Zjazdu zbiorą się n a  dziedzińcu domu zw iąz 
kowego przy ul. Bednarskiej 25, skąd pocho­
dem  z orkiestrą pocztowców i  sz tandaram i u- 
dadizą się do kościoła, gdzie o godz. 9 rozpocz­
n ie  się uroczysta Msza Św ięta, odpraw iona na 
pomyślność obrad kongresu. Z kościoła delega­
ci przybyli n a  kongres w raz z w ładzam i orga­
n izacji udadzą się do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, celem złożenia w ieńca i oddania hołdu 
■poległym w  w alkach  o niepodległość Ojczy­
zny .

0  godiz. 1 1 przed południem w  lokalu obrad 
n as tąp i otw arcie Zjazdu, przem ów ienia powi- 
alne, oraz ukonstytuow anie prezydjum  kon-

i  komisyj.
Kongres rozpatrzy  cały szereg spraw , do- 
czący w ew nętrznej organizacji Związku, z 

jtórych w ażniejsze są : przedłużenie kadencji 
.rządu  Głównego, i zarządów  okręgowych na 
la ta , zorganizowanie centralnej kasy pogrze- 
jwej, zorganizowanie banku pocztowego, upo- 
ażmienie do nabycia  n a  w łasność Związku 
ieruchomości w  W arszaw ie i we Lwowie. — 

aiem  Kongres omówi spraw ę zorganizowa- 
a  naczelnego i okręgowych komitetów wy- 

■zych do Sejmu i S enatu  oraz spraw y prag- 
ty k i służbowej i należytości ubocznych. 

Kongres trw ać będzie przez dw a lub trzy 
L

edzlba malarska w Zakopanem
(kap) Jeszcze w ubiegłym roku została w 

akopanem , dzięki w ieczystej fundacji p. Ali-
1 Mińskiej, utw orzona siedziba m alarska ftod 
"wą „Siedziby M alarskiej im. Alicji i Zy-
m ta Mińskich przy Muzeum T atrzańskiem ” . 
ziba ta  jest przeznaczona do przyjm owa­
na bezpłatny pobyt z utrzym aniem  na 

res 6 tygodni uczniów  szkół m alarskich w 
ące i na okres 3 miesięcy m alarzy, którzy 
baczyli studja. Siedziba jest w stanie utrzy- 
ć naraz  4 m alarzy. W ciągu jednego roku 

edziba przyjęła już 24 pensjonariuszy, z któ- 
ch każdy przed opuszczeniem siedziby mu- 
;  jej ofiarować jeden obraz własnego pen- 
la. Najlepsze z tych obrazów będą oddane 

utworzenie zaczątku zakopiańskiej galerji 
ów. R eszta obrazów zostanie spieniężo­

n a  dochód instytucji.

Zamach bombą na pociąg.
Z Belgradu donoszą: W pobliżu Hutowa za 

granicą grecką podłożono pod pociąg silną bom­
bę. która eksplodowała, niszcząc cały pociąg. 
L iczba ofiar nie została jeszcze ustalona. P rzy­
puszczają, źe zamachn dokonali komitadii buł­
garscy, których kilku krótko przed zam achem  
widziano w okolicy.

_   0 -
Rozwiązanie Stowarzyszenia 

chrześcijańskich pracowników um ysł.
Zarządzeniom  wojewody krakowskiego zo­

stało dnia 18 w rześnia b. r., n a  podstawie 
par. 24 ustaw y o stow arzyszeniach z dn ia 15 
listopada 1867, rozw iązane Stowarzyszenie 
pod nazw ą „Związek zawodowy chrześcijań­
skich pracowników um ysłow ych" z siedzibą 
w  Krakowie,

 o§o----------
POMOC K RAKOW A DLA OFIAR POW ODZI 

W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. Celem zbiera­
nia składek dla powodzian, w naszem mieście 
ukonstytuował się w ostatnich dniach Obywatel­
ski Komitet m. Krakowa pod przewodnictwem 
preizyden ta miasta Kol lego. Komitet przewiduje 
urządzenie na 'wielką skalę zbiórki ulicznej, kwe­
stę po kościołach, zbieranie większych datków na 
konsygnacje, wprowadzenie dobrowolnych dopłat 
do biletów tramwajowych, kinowych i rachunków 
restauracyjnych, jakoteż urządzenie wieczorów 
artystyczno-wokalnych. Nie ulega wątpliwości, że 
mieszkańcy Krakowa nie odmówią swej ofiarno­
ści dla ofiar powodzi przy nadchodzącej zimie, 
pozbawionych przez straszny żywioł dachu nad 
głową i wszystkich środków do życia. Zapobieże­
nie śmierci, zagrażającej z powodu głodu i mrozu 
naszym współbraciom, nakłada na nas obowiązek 
wielkiego wysiłku.

OPIEKA NAD MATKĄ I DZIECKIEM. Na osta- 
tniem posiedzeniu komisji hygjendczno-lekarskiej 
Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom omawiano 
doniosłą sprawę opieki nad matką i dzieckiem. 
Do chwili obecnej w całej Polsce jest tylko 128 
stacyj opieki nad m atką i dzieckiem, organizuje 
się zaś 11 stacyj, co wobec ogromu potrzeb, jest 
cyfrą znikomą. Zdarzają się też wypadki zamy­
kania stacyj (jak n. p. w Nowogródku, Pińsku 
i Częstochowie) z powodu braku funduszów. 
Wprawdzie 80 proc. istniejących stacyj opieki nad 
m atką i dzieckiem korzysta z pomocy sam orzą­
dów, jednakże pomoc ta jest niedostateczna, mimo 
nacisku, wywieranego przez ministerstwo pracy 
i opieki społecznej, by tę pomoc zwiększyć. Po­
stanowiono rozwinąć akcję, celem uświadomienia 
społeczeństwa o potrzebie łożenia n a  ten cęl więk­
szych funduszów i w szczególności postanowiono 
zwrócić się do magistratu m. Warszawy, by do 
budżetu przyszłorocznego ustalić większą, niż 
w roku bieżącym, sumę na opiekę nad matką 
i dzieckiem.

KPT. WINCENTY SŁOWACKI -  JULJUSZOWI 
SŁOWACKIEMU. Do Krakowa przybył wczoraj 
z Warszawy kapitan W P., Wincenty Słowacki, 
w celu złożenia na sarkofagu Juljusza Słowackie­
go srebrnego wieńca laurowego. Kpt. Słowacki 
należy do tego samego pnia macierzystego, do 
którego należał poeta. W czasie pogrzebu Wiesz­
czą był on komendantem warty honorowej przy 
trumnie w drodze z Warszawy na Wawel. Wie­
niec, wykonany z artyzmem, związany jest u gó­
ry Orłem Legjonowym. U dołu widnieje napis: 
„Juliuszowi Słowackiemu 1809—1849, od Wincen- 

Słowackiego, kapitaną Wojsk Polskich, kfl-

A k. fo t. „ Ś w ia to w id a "  n a  p ły ta c h  k r a j .  . .A lfa  , 

Przed kilku dniami uczcił Kraków pamięć prof. Uniw. Jagiell, Olszewskiego, który pierwszy na  
świecie zdolal skroplić powietrze, czem nie tylko zyskał nieśm iertelną sławę naukową, lecz dał 
także jjodstawy do dalszych wynalazków w dzie dżinie chemji czystej i stosowanej. Zdjęcie nasza 
przedstawia salę z kompresorami do skraplania powietrza w większych ilościach podczas pracy.

mendanta warty honorowej. W arszawa—Kraków— 
Wawel, dnia 27 i 28 czerwca 1927 r.‘‘

Dodać należy, że kpt. Słowacki złożył pierwszą 
cegiełkę na przyszły pomnik Wieszcza Juljusza 
w Warszawie, w postaci zadeklarowanej ofiary 
w sumie 200 zł. — U trumny Wieszcza w Kate­
drze na Wawelu codziennie niemal skradają piel­
grzymi kwMty i wieńce. Ostatnio wspaniały wie­
niec złożyli Rumuni i Czesi. r-

PREZES IZBY SKARB, w Krakowie, p. Józef 
Greger, joowrócil z urlopu wypoczynkowego i objął 
urzędowanie.

NOWE KARETKI POGOTOWIA RATUNKO- 
WEGO. Pogotowie ratunkowe w Krakowie otrzy­
mało dwie nowe karetki samochodowe do prze­
wożenia ofiar wypadków w mieście. Karetki są 
tego samego systemu, co i dotychczasowe, marki 
francuskiej Citroen. Dzięki uzyskaniu nowych wo­
zów, Pogotowie ratunkowe posiada obecnie tabor, 
złożony z 4 samochodów ratowniczych. Koszt ka­
retki Citroen wynosi około. 1.200 dolarów bez cła, 
od którego zwolniło Pogotowie ratunkowe Mini­
sterstwo skarbu na skutek interwencji min. Sklad- 
kowskiego, b. lekarza Pogotowia krakowskiego.

UJĘCIE SZAJKI NIEBEZPIECZNYCH WŁAMY­
WACZY. Policja przytrzym ała niejaką Katarzynę 
Karaś, służącą, lat 18 liczącą, z Chrostowej, w po­
wiecie bocheńskim, która poszukiwana hyla od 
dłuższego czasu za liczne kradzieże, dokonane 
w okolicy Wieliczki i Bochni. Aresztowana Kara- 
siówna należy do typu niebezpiecznych złodziejek, 
albowiem pozostawała ona w kombinacji z naj­
groźniejszymi włamywaczami mieszkaniowymi. 
W chwili aresztowania znajdowała saę ona w to­
warzystwie dwóch niebezpiecznych włamywaczy, 
a to: Piotra Czajkowskiego, lat 29 liczącego, i Jó­
zefa Gaszpara, lat 28 liczącego, obu z Krakowa. 
W czasie dochodzeń stwierdzono, że Gaszpar 
w mieszkaniu swem przy ul. Mikołajskiej 4, uk ry ­
wał różnych poszukiwanych przestępców. Zacho­
dzi przypuszczenie, że- szajka ta grasowała po 
miastach prowincjonalnych, okradając mieszkania. 
Osobliwą trójkę odstawiono do więzień sądu okrę­
gowego karnego w Krakowie.

SPLĄDROWALI MIESZKANIE. Niewyśledzeni 
dotychczas sprawcy włamali się do mieszkania 
Stanisławy Guślewicz przy ul. Wiślickiej 23 
i splądrowali urządzenie domowe, przyczem skradli 
większą ilość bielizny i biżuterji, wartości okoto 
2000 złotych.

Z  h r o i u .
PIOTRKÓW DLA OFIAR POWODZI. Na ostat- 

niem posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono 
udzielić doraźnej pomocy pieniężnej w wysokości 
1000 złotych, dla ofiar powodzi w Malopolsce 
wschodniej.

OFICEROWIE MARYNARKI WOJEN. I PRZE­
MYTNICTWO TYTONIU. Od dłuższego czasu zau­
ważono w Gdyni wielkie ilości tytoniu zagranicz­
nego, sprowadzanego drogą nielegalną. Ostatnio 
aresztowano na gorącym uczynku kilku przem ytni­
ków. Jak śledztwo wykazało, w aferę zamieszanych 
jest kilku oficerów i żołnierzy marynarki wo­
jennej.

ZNOWU ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW POD 
ROGOWEM. Z Łodzi donoszą 20 b. m.: Między 
Rogowem a Płyćwią o godz. 10 wieczorem pociąg 
pospieszny, zdążający z Warszawy do Łodzi, 
w p a d ł  na manewrujący pociąg towarowy. Skut­
kiem zderzenia ostatni wagon towarowy i loko­
motywa pociągu pospiesznego zostały uszkodzo­
ne. Jeden wagon towarowy uległ zupełnemu zmiaż­
dżeniu. Ofiar w ludziach na szczęście nie było.

WŁAMYWALI SIĘ DO KOMISARJATU PO­
LICJI. W Białośliwiu (Wielkopolska) usiłowało 
w nocy kilku bandytów dokonać włamania do ko­
misariatu obwodowego policji państwowej w Bia­
łośliwiu. Bandyci, spłoszeni przez pełniącego służ­
bę przodownika, rzucili się do ucieczki. Wywią­
zała eię wymiana strzałów. Ostatecznie bandyci, 
korzystając z ciemności, zbiegli.

GOSPODARZ STRZELA LOKATOROWI W GŁO­
WĘ. Właściciel realności na Zniesieniu we Lwo­
wie, Józef Borowy, z błahego powodu wszczął 
sprzeczkę ze swym lokatorem, Janem  Zakrajew 
sirfm, kaflarzem, pnzyczem szybkim ruchem wy­
dobył z kieszeni rewolwer i strzelił do Zakrajew- 
skiego, raniąc go w głowę. Krewki gospodarz został 
aresztowany i odstawiony do więzienia.

MŁODA DZIEWCZYNA MORDUJE OJCA. W je­
dnej z realności przy ul. Kętrzyńskiego we Lwo­
wie mieszkał podmajstrzy murarski, Witold Bif- 
bem, liczący 52 lata, którego 18-letnia córka, Sta­
nisława, sprawowała tam funkcje dozorczyni. 
Wczoraj rano po godzinie 7 Bęben leżał jeszcze 
w łóżku i począł awanturować się z córką, która 
nagle z ukrycia wyjęła rewolwer, z którego dwa 
Iizy strzelił?, do ej?? raniąc go ciężko, .w pierś,

Gdy spostrzegła, że oba strzały r- były śmiertel­
ne, ojciec bowiem usiłował zejść łóżka, chwyci- 
la leżącą obok kuchni siekierę i .ą zadała pięć 
uderzeń w głowę tak silnych, że Krew obryzgała 
sufit i ściany. Stanisława, widząc ojca zmasakro­
wanego we krwi. na chwilę ocknęła się, a potenj 
wybiegłszy na podwórze, o swoim czynie zaalar­
mowała domowników. Bębna w stp iie  beznadziej­
nym przewieziono do szpitala., gdzie walczy z« 
śmiercią. Domownicy zeznają, że byt on nierobą, 
awanturnikiem i często upijał się. Z rodziną ob­
chodził się źle, dzieci zwykle katował i mało da­
wał peniędzy na utrzymanie. Z tego jx>wodu cór­
ka Stanisława przed dwoma dniami usiłowała 
otruć się, jednak na czas spostrzeżono zamach sa­
mobójczy i odratowano ją.

WIELKIE WŁAMANIE W STANISŁAWOWIE. 
Ze Stanisławowa donoszą, że onegdaj w nocy do­
konano niezwykle śmiałego włamania do składu 
skór Norberta Ecksteina w Rynku 1. 25. Sprtw cy 
rozbili żaluzje i otwarli drzwi wytrychem, a do­
stawszy się do wnętrza, unieśli ze sobą wiele 
skór, łącznej wartości 529 dolarów. Przepro s a ­
dzone natychmiastowe dochodzenia wykazóly* 
po żmudnem zebraniu dowodów, że skradziona 
skóra znajduje się u  szewców w Nadwórnej. W o­
bec .tego, wywiadowcy pojechali w tym kierunltu 
i na miejscu, przycisnąwszy posiadactzy do m uru, 
dowiedzieli się całej prawdy. Mianowicie cały IGp 
przywiózł tam niedawno niejaki Markus Knoll 
i zajął się rozsprzedażą skóry. Jak się okazał-1, 
stal on na czele szajki włamywaczy, której człon­
ka, niejakiego W ienera, również ujęto.

ROZSTRZELANIE B. ATAMANA, BUŁAK-BA- 
LACHOWICZA. Według informacyj „Chwili", sąd 
najwyższy na Białorusi skazał na śmieić byłego 
atam ana wojsk Bulak-Balachowioza, Duńca, któnf 
w roku 1920 dowodził swemi bandami w okręgiA 
sluckim i wymordował wówczas znaczną liczbrl 
żydów. Wyrok sądu najwyższego został już wy-' 
konany.

OKRUTNY ŻONOBÓJCA. W ubiegłym tygodniu 
we wsi Czaniec, gminy pod Kętami położonej, 
w kartoflisku znaleziono trupa zamordowanej ko­
biety. Policja stwierdziła, że były lo zwłoki Marji 
Rwornik, która w przeddzień śmierci podczas 
kłótni w domu męża została srodze pobita, wsku­
tek czego, mając 8 złamanych żeber i szereg we­
wnętrznych obrażeń, zmarła, poczem ją na polu 
wśród kartofli ukryto. O popelninie tego zabój­
stwa podejrzany mąż zmarłej, 53-łetni W alenty 
Dwornik, został aresztowany i odwieziony do wię­
zienia w Wadowicach.

TRAGICZNA ŚMIERÓ GÓRNIKA NA KOPALNL 
Na kopalni Donnersmark w Chwalowicach na  
Śląsku poniósł śmierć 37-letni górnik, Franciszek 
Strączek, którego zasypały złomy kamieni.

Zm arli:
—  Franciszek Epstein, em. radca magistratu 

krakowskiego, zmarł w Krakowie we wtorek w 78 
roku życia. Pogrzeb odbędzie się we czwartek 
o godz. 3 po południu na cmentarzu izraelickim.

— Leontyna z Górskich Kotwicz-Zgórska, wdo­
wa po Juljanie, członku lwowskiej Rady miejskiej, 
zmarła w Warszawie. Ś. p. Leontyna Zgórska 
odznaczyła się patrjotyczną działalnością podczaa 
walk z Ukraińcami we Lwowie.

Z e  ś w i t i i t f i .
ZGON WYBITNEGO UCZONEGO CZESKIEGO.

Z Pragi donoszą: 17 b. m. zmarł w opactwie stra- 
howskiem w Pradze przeor tamtejszego zakonu 
premonstrateńskiego, Cyryl Straha, wybitny histo­
ryk i kierownik stawnej biblioteki w Strahowie. 
W zmarłym traci nauka czeska wybitnego autora 
poważnych prac z zakresu dziejów czeskich, oraiz 
pracowitego wydawcę licznych źródeł i materia­
łów, wyszukanych przezeń w archiwach i bibliote­
kach klasztornych. Również na polu bibliofilstwa 
położył ś. p. Straha wielkie zasługi.

CLEMENCEAU udat się do Paryża samochodem, 
aby wziąć udział w kongresie legionów amery- 
kań jch

KRWAWE ZABURZENIA W KOLUMBJL
W Bennaven Fare, w Kolumbii, przyszło z powodu 
postrzelenia pewnego obywatela przez policjanta 
do zaburzeń. Tłum usiłował porwać i zlynczować 
policjanta, wobec czego policja i wojsko otworzyło 
ogień z mitraljez na tłum, szturmujący do więzie­
nia. Siedmiu mężczyzn i jedna kobieta zginęli, 
a wiele osób odniosło rany.

STRASZNA KATASTROFA NA MORZU. Z Szan­
ghaju donoszą: Z Czingtau donoszą, źe okręt chiń­
ski, który wiózł 400 chińskich pasażerów, w dro­
dze zatonął. 130 osób zostało uratowanycch przez 
amerykański okręt wojenny. Dotychczas wydoby­
to z morza 159 zwłok. Rszta p-scżerów zag in ę li
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fizyczną i duchową silą jest trud  nauczyciel­
skiej pracy, rozumie tylko ten, kto go znojem

okolicach. Ekspedycja ma zbadać słuszność | 
teorji, głoszącej, że rafy tamtejsze ulegają na

w łasnych wysiłków przeorał, kto lata c a łe ! pewnej wysokości kruszeniu się i zanikaniu 
spędził wśród tej pięknej, twórczej, a wyezor-
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Z TEATRU M. IM. i .  SŁOWACKIEGO.
Dz-iś, we środę, po raz 8-my „Król'" Elers‘a- 
Caillavet‘a  z p. Strzeleckim w roli tytułowej. 
Jutro o giidz 5 po południu n a  przedstaw ie­
niu szkolnenn „B alladyna" ,ł. Słowackiego. 
W piątek, po dwuletniej przeszło nieobecno­
ści, wraca na afis® A nczyca „Kościuszko pod 
Racław icam i", n a  życzenie kom itetu, przygo­
towany w całkiem  nowej oprawie kostiumo­
wej i dekoracyjnej, n a  przyjęcie Prezydenta 
Rzecz ypospolilej.

TEATR OFERETKA „NOWOŚCI". Dyrekcja 
teatru  m iała szczęśliwą rękę w wyborze ope­
retki na inaugurację sezonu, czego dowodem 
niezw ykłe zainteresow anie, ja.kio wzbudził 
„Król Kawy" Tadeusza Mullera, wystawiony 
z przepychem , pod osobie tein kierownictwom 
autora , grany dziś, we środę i codziennie 
punktualnie o godz. 8 wieczorem w niezm ie­
nionej, świetnej obsadzie premierowej.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

&roda: „Głaz graniczny".
Czwartek: ..Balladyna" przedstawienie szk. 

o godz. 5 po p<£,).
P iątek: ,-KośHuszko pod Racławicam i".

J  EGON PE" I jeden z najśw ietniejszych 
pnianistów  dola. współczesnej, wystąpi w Kra­
kowie tylko jeden raz, a to w niedzielę "25 
b. m. w Starym  Teatrze i otworzy cykl m i­
strzowskich koncertów abonamentowych.

pującej walki o duszę młodego pokolenia,
A ciężka ta praca, choć. rodzi ziarna nowe 
w duszach młodzieży, jest w swoim rodzaju 
bezim ienna, bezpośredni® nie zostawiając, śladu w niektórych miejscach ściany głównego farń- 
istnienia i trudu poszczególnych pracowni- cucha raf, wynoszącej kilka mil 
ków. Chwilowa wdzięczność i miłość m łodzie-1 KONGRES PSYCHOLOGII INDYWIDUAL­
NY, z iarna życia nowego zasiane w duszach —  NEJ W WIEDNIU. W Wiedniu odbywa się 
i cichy grób zapomnienia — to . jedyna na- j obecnie międzynarodowy kongres psychologii, 
groda żmudnej pracy nauczyciela. i indywidualnej. Na dzisiejszem posiedzeniu

Tern więc godniejsze uwagi są te nieliczne j przyjęta została rezolucja dra \d lera, żąda 
prace i rozważania dydaktyczne, które nie­
którym pedagogom i nauczycielom udaje się

PRASA NIEMIECKA O GRAFICE W. SKO­
CZYLASA. Znany niem iecki miesięcznik a r­
tystyczny, poświęcony grafice stosowanej, 

Badania będą ześ-rodkowane wzdłuż t. zw .jp . t. „G ebrauchsgraphik", przynosi w zeszy- 
wielkicj bariery i wrót koralowych, ciągnącychj cie 7 bieżącego rocznika krótki artykuł (w ję- 
się w pobliżu i wzdłuż wybrzeży Q ueensfand. zyku niemieckim i angielskim)' o drzewory- 
na przestrzeni 1.250 mil, przy szerokości tacli Wł. Skoczylasa; artykuł ten jest ilustro­

wany 11 reprodukcja m i.
ARCHITEKTURA POLSKA. W najpóważ- 

niejszem piśmie nicrrrreckjem, pnświęcorrena
arc li i tek turze (W asm ulhs Monatshefte fiir
Baukunst, zeszyt 5), ukazały się dwa a rtyku ­
ły o Polsce: pierwszy z nich I„ I.auterhaclia 
o „klasycyzm ie w Polsce", drugi L. Korngol-
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K R Ó L E W I C Z  
Z  A H E R Y K I

czasem utrw alić w druiku i osobnych pedago­
gicznych książkach. Są to niełylko zazwyczaj 
cenne zdobycze naukowo-dydaktyczne, lecz 
także jasne św iatła, ptonące na grobach tych. 
co w trudzie nauczycielskim  życie starli.

Takicm w łaśnie światłem, zapaleniem na 
mogile nauczycielskiej pracy, jest świeżo w y­
dana książka o „Szkole pracy  samorozwojo­
wej'1, Autorka tej książki, Adolfina Oorzycka- 
Wieleżyiifika — to jedna z najofiarniejszych 
pracownic na niw ie wychowania. W jej sercu 
p łonął gorący duch kresowego grodu lwow­
skiego, gdzie młodość spędziła i twórczy duch 
Legjonów, w których zaszczyt/nem dziele 
brała żywy udział. Gdy zaś niedaw no śmierć 
zabrała ją z szeregów pracy, wyniki jej w ie­
loletnich trudów i przem yśleń serca najb liż­
sze utrw alają w książce, wydanej jako po­
śm iertna edycja.

Do książki tej i jej treści w swoim czasie 
jeszcze wrócimy Dzisiaj tylko, hołd oddając 
pamięci zm arłej, chcem y zwrócić uwagę n a u ­
czycieli i wychowawców, by  wzięli do ręki 
tę skromną, a bogatą w dośw iadczenia książkę 
i z jej źródeł czerpać zechcieli niejedną pod­
nietę i cenne w skazania w prac.y, której gwia­
zdą przewodnią, według autorki, w inna być 
radość, jako główny czynnik wychowawczy.

Czyż z mroku mogilnego ten jasny promień 
„radości", w ydarty  i u trw alony -— nie jest 
najrenniejszem  zwycięstwem życia duszy nad  
śmiercią! (p.)

 0------
—  Nr. 194 „Wiadomości Literackich1' przy­

nosi n a  wstępie artykuł K. Irzykowskiego,

RAYMOND GRIFF1TM

Co dzisiaj grają w kinach?
Bagatela: „Dama w gronostajach".
Nowości: „.Na malej slacyjce".
Promień: „Królewicz z Ameryki",
Sztuka: „Grobowiec miłości".
Uciecha: „Tragedja ulicznic", według dzieła W

Biiium _ ............
Wanda: ,,0 cżem Pan ż mówi” (Człowick-małpa) 

i ..Chłopcy do wynajęcia".
W arszawa: „Szalony jeździec" fBur.h Jones! 
Corso: „O czem Paryż mówi" (Człowiek-małpa) 

i ..Chłopcy do wynajęcia".

skierow any przeciw  projektowi Akadrmji lite 
rałury  polskiej, szkic K. W. Za Wodzińskiego 
o powieści Al. Tołstoja, posiadającej wiele 
analogij z „Przedwiośniem 1', polemikę J. N. 
Millera z Irzykowskim w sprawie „Zarazy 
w  Grenadzie",' recenzję z pośmiertnej powie­
ści Kafkń ,Z,amek", uwagi S i  Jarocińskiej- 
Malinowskiej na tem at wpływu W schodu na 
literaturę powojenną, charakterystykę liryka 
niemieckiego Schnacka. Cała, strona poświę­
cona jest recenzjom z książek, z recenzją Ig 
Wieniewskiego o  „Ifellenizmiei i judaizm ie" 
Zielińskiego na. czele Numer uzupełnia p rze­
gląd prasy, kronika tygodniowa An. S łonim ­
skiego, anegdoty, obfita korespondencja i t. d.

jąca zniesienia kary śmierci w Niemczech j da o „W spółczesnej polskipj architekturze", 
i zam iany więzień karnych na zakłady wy-1 Artykuły te ilustruje 33 doskonałych rycin.
chowawcze. « 1 ------ 0------
■   -

iP z ia if  ś o i p o d a r c g a i
szczegółu p o o iw g  Bilansu nenoi.

Xn podstawie dotychczasowych obliczeń bi­
lans handlowy za sierpień b r, przedstaw ia się 
następująco:

Przywieziono ogółem T l8 .Łł>2 ton w artości 
223,701.000 zł., wywieziono zaś 1.891.640 ton 
wartości 207,802.000 zl. W przeliczeniu na 
złote w izłocie. wartość przywozu wynosi 129 
milj. 862.000 zł., w artość wywozu 120,600.000 
zł., co oznacza w porównaniu ad a n e m i za lipiec 
br., zm niejszenie przywozu o 6.33# tys. zł., a

przetwory owocowe. Dla pracy nad organi­
zowaniem ośrodków towarzystwo . w ysyła 
swych instruktorów. W grudniu 1920 r. To­
warzystwo urządziło ogólnokrajowy zjazd ki- 
llm iarski, który opracował i złożył Minister­
stwom m em oriały w różnych w ażnych dla roz­
woju kilim iarstw a sprawach. Towarzystwo 
zorganizowało oddział w Lublinie, a nadlo 
zainicjowało i brało żywy udział w zorgani­
zowaniu tow arzystw  dla województwa nowo­
grodzkiego i poznańskiego. Pozatem  towarzy­
stwo pomagało wielu instytucjom , podejmują-

wzrost wywozu o 6.682 tys. zł. W zł. Bierne 1 cym pracę nad uprzemysłowieniem wsi, a  n i -

Z  R c ? * a f c . ,
P r o g r a m  s l a c ę j  r a d i o f o n i c z n y c h :

n a  c łw a r te lc  U nia 2Z w rz e śn ia  b . r.
Kraków (422) UuUz. 1S—19: Transmisja 7. Warszawy; 

gndz. 1S.3U—19: P. Vito Avidn, bohaterski tonor, od 
śpiewa szereg uryl operowych: 1) Puccini: Arja Ca- 
yaradossi oBo z 1 zo aktu «)>. „Topch". 2) Moycrheęr: 
Arja Yusca dc Gama z up. „Afrykanka". SI St. Mo- 
>uans Don Joar/go z op, „Carmen", 5) Massenet: 
u i uszko; Arja Joutkn op. „Halka", 4} Biźet: Ko- 
Ar.ia z op. „Cyd**. Akompaniuje p. *.jrr. Stefan Ba­
rański; Rudz. ]»— 19.10: Rozmaitości; jrmlz. '1U0—19.30: 
Skrzynka pocztowa — iuz. St. Broniewski; godz. 
J9.80—19.55: Odczyt pod tyt. „Nowo wydawnictwa , 
wyg}, p. Mnr.ia Brochwicz; godz. 20— 20.80: Komuni­
katy, podz. 20.80; Transmisja z Warszawy; grodz. 22.80 
do 23.30; Transmisja koncertu z restauracji „Pavil-

W arsz aw a  (2111) Godz. 12: S y g n a ł czasu , k o m u n ik a t 
lo tn ic z o  m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  , J  . A. T.*‘; 
ffodz. 15: K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y  t g o sp o d arcz y : 
godz. 17—17.25: „ W śró d  książek** — p rz e g lą d  n a jn o w ­
szy ch  w y d a w n ic tw  om ów i p ro f . H . M ościck i; godz. 
A n k iew iczo w a : godz. 17.50— 1H: N a d p ro g ra m , ko in u n i- 
17.25—17.50; „ K ą c ik  d la  kobiet**, w y g ło si p. M arju  
k a ty ;  godz. 18: T r a n s m is ja  m u zy k i 1aueia»ncj z k a ­
w ia rn i  ..O nslronotnja**; godz. 30—10.15: K o m u n ik a ty  
„ P .  A . T .“ ; godz. 10.15—19.35: K o m u n ik a ty ;  godz.
3!i.25~2Ó: O dczy t p. t. „N ow e m eto d y  p o s z u k iw a n ia  
ź ró d e ł i sk a rb ó w  w  ziemi** (D zia ł „ O d k ry c ia  i wy* 
n a la z k i“ ), w v g t. n iż . E. P o rę b s k i;  godz. 20—20.15: K o ­
m u n ik a t  ro ln ic z y ; godz. 20.30: K o n c e r t w ieczo rn y .
W y k o n aw c y : O rk io filrn  P . R . pod d y r .  J ó z e fa  Ozl- 
m iń sk ie g o  i L eopo ld  S zp in n lsk i ( f o r te p ) ;  22:
czo m e te o ro lo g ic zn y , k o m u n ik a ty  „ P , A. T .‘\
K o m u n ik a ty  p o lic ji ,  n y g n u ł c zasu , k o in n n itfh t lo t ni - 
n e j ;  godz. JP—13: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  2 W a rsz a w y ;

P o z n ań  (280.4) Godz. 34: N o to w a n ia  g ie łd y  p ie tiież  
godz. 19—19.10; N a d p ro g ra m  I k o m u n ik a ty ;  godz. 
19.10—19.35: 18-ta  le k c ja  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o , w y k ła ­
da d r . A re n d ; godz. 19.35—19.55: K o m u n ik a ty  g o sp o ­
d a rc z e ; godz. 19.55—20.20: O dczy t p. t . :  „ K o ro n a c je  
k ró le w sk ie  w P o lsc e" , w y g ło s i d r .  S te fa n  T ru c h ira ; 
ro d  z, 20.39—22: K o n c e r t k u  czci S t. M on iuszk i. U d z ia ł
b io rą : O rk ie s tra  58 p. p. pod d y re k c ją  k a p e lm is tr z am o rą : O rk ie s tra  ^8 p. . . . .
p ra n ) ,  p. K a je ta n  B o ja rsk i ( tc u o r) . p. F r .  L u k a s ie  
k a p t .  C h m io lew ieza . p. W a n d a  D o b ro czy ftsk a  (so* 
w icz  (a k o m p an .iam e n t); godz . 22: S y g n a ł c zasu . K o ­
m u n ik a t  Z. O. K. Z .; godz . 22.30—24: T r a n s m is ja  mu* 
zy k i ta n e c z n e j z w in ia rn i  „C arlto n * '.

P r a g a  (348.9) G odz. 17: K o n c e r t;  godz. 20: K o n c e r t 
sy m fo n ic z n y . . , ,

B e r lin  (483.9 i Sfiti). Godz. 17.30: M nzykn  ro s y js k a ;  
godz . 20.30; K o n cert sy m fon iczny}  godz. 22.30: M u­
z y k a  ta n e c z n a . „

F r a n k f u r t  (428.9) O o <3 z. 10.30: M uzyka  \ \  a g n e r a ;  
godz. 19: . L o h en g ri n“  — o p e ra  ro n m n t. U. W a g n e ra .

L a n g e n b c rg  (408.8) G odz. 17.30: K o n c e r t;  godz. 20.10; 
B o /m a itn śo i; godz. 22: R e c y ta c je ,  n a s tę p n ie  k o m u n i­
k a ty  i im izv k a  ta n e c z n a .

W ied eń  (517.2) G odz. U : K o n c e r t; godz. 19.15: K o n ­
c e r t :  godz. 20: R e c y ta c jo  h u m o ry s ty c z n e ; godz. 21: 
,.\V icnerw nld** w  p ie śn i \ m uzyce.

Zapiski literackie.
—  Adolfina Gornycka-Wieleiyńska: ,^zkola 
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Równie twóreżą, jak i nad w yraz żm udną 
?rt nraca naucz^ei' ła-wycbowawcy. Jak c.ięż- 
.uri) jak niełatw ym  i jaik w yniszczającym  caźą
IL

Hulfnra i sztuka.

saldo bilansu handlowego, klóre w  lipcu br. 
wynosiło 22,278.000 zł. w aL, zmniejszyło się 
do 9,262.000 zł. w zl., czyli o 13,016.000 w zł.

Zmniejszenie przywozu pow odow ane zosfa- 
ło głównie spadtkiem przywoizn zbóż & 6.686 
Jty*. z l  w  zl., 3. czego na. pszenicę przypada 
2.239 tys. zł. w  zł., na żyło 2.132 tys. zł. w  zł., 
na owies 731 lys. zł. w zł. i na kukurydzę 
J.4-3T tys. zł. w zł. Z pośrórl artykułów  spo­
żywczych zm niejszenie w ykazuje nadto przy­
wóz ry żu  o 1.70-i tys. zł. w  zl. i szeregu in­
nych towarów o drobniejsze sum y tak, że —  
pomimo wzrostu przywozu tłuszczów jadal­
nych  zwierzęcych o 933 tys. zł. w złocie — 
ogólny spadek przywozu artykułów  spożyw­
czych wynosi 9.358 tys. zł. w  zł. 7, innych  w aż 
niej«zych z mian w  przywozie zaznaczyć n a ­
leży w zrost .przywozu nawozów sztucznych, 
szmelcu żelaznego i baw ełny; zm niejszył się 
natom iast przywóz w ełny i czesanek w ełn ia­
nej o 1.080 zł. w  zl.

W wywozie znajdujem y zwiększenia w  po­
zycjach: iaj o 1.346 tys. w zl., paszy również
0 1.3T6 -> vi. w  zł., cynku o 3.062 zt. w  zł.
1 tkanin baw ełnianych o 1.063 zł. w  . ; w y­
wóz węgla w zrósł o 80.084 ton, jednak wobec 
zniżki ce.n eksportowych wzrost w artości w y­
nosi tylko 395 lys. zl. w zl /n in iejszen ie "wy­
wozu w ykazują: mięso o 1.6T5 tys. zł. w' 2?.. 
masło 1.037 ul. w  zł., trzoda chlew na o 933 tys. 
zł. w  zł., ora zdrzowo okrągłe o 1.885 tys. zł. 
w zł., przyozem ta  ostatnia zniżka została, w y­
równana, przez w zrost przywozu papierówki, 
drew na tartego i wyrobów drzewnych.

WYSTAWA OBRAZÓW ARTYSTÓW CZE­
SKICH I SŁOWACKICH W WARSZAWIE.
Z W arszaw y telefonują nam : W najbliższą 
sobotę odbędzie się w „Zachęcie" w W arsza­
wie uroczyste otwarcie w ystaw y obrazów a r­
tystów m alarzy czeskich i słowackich. Pro­
tektorat nad w ystaw ą objął Prezydent Rze­
czypospolitej. >

ROZPOCZĘCIE SEZONU W TEATRZE NO­
WYM W POZNANIU. Teatr Nowy w Pozna­
li ip rozpoczął nowy sezon wystawieniem  w y­
soce oryginalnej sztuki p. Kruszewskiej p. t. 
„Sen", w w ykonaniu nowo zaangażow any cli 
artystów, przew ażnie z Reduty Krytyka przy­
jęła sam  utwór, jak i jego wykonawców nad ­
zwyczaj życzliwie.

OPERA POLSKA W PRADZE. Praskie „Na- 
rodne Divadlo“ ma w ystawić w bieżącym Bo­
zonie „Straszny Dwór" i „Ilalkę".

NIEZNANE DZIEŁO ORKIESTR ALNE 
DEBUSSY‘EGO. W jednem paryskich w yda­
wnictw m a się ukazać suita orkiestra Ina De- 
bussy‘ego p : t. „Trium f Bachusa". Jest to jedno 
z n ieznanych dzieł orkiestralnych znakom ite­
go tego kompozytora, które znaleziono w jogo 
iccG.

PIRANDELLO W AMERYCE. Trupa P iran ­
della, która grywa w yłącznie jego dzieła 
i objeżdża z niemi cały świat, zaczęła przed­
stawienia w Rio Paneiro. W ystawiono „Sześć 
postaci w poszukiwaniu au tora", sukces był 
wielki.

EKSPEDYCJA NAUKOWA DO WYSP KO- 
RALOWYCH. W najbliższej przyszłości uda 
się do wysp koralowych, znajdujących się 
w  pobliżu Ouenssland, ekspedycja naukowa, 
złożona z siedmiu uczonych i pensom a lu po­
mocniczego. Ekspedycji przewodniczyć będzie 
dr. Youngo. Badania potrw ają prawdopodobnie 
około roku i obejmą studja z dziedziny rozwo­
ju organizmów koralowych i im pokrewnych. 
Poza pj-acami w ybitnie naulcowemi, uczeni 
zajm ą iię  również badaniem tamtejszej flory 
i fauny z punktu w idzenia jej wartości eko­
nomicznej W ton sposób badania obejmą ży­
cie i zwyczaje gatunku ostryg jadalnych i w y­
dzielających perły, życie żółwi i ślimaków 
morskich, które, po owędzeniu, stanow ią 
w Chinach artykuł spożywczy. Badane będą 
także pewne gatunki ryb w związku z możli­
wością rozszerzenia rybołówstwa na wymie­
nione obszary. Jednakże celem głównym eke- 
pedycji jest zbadanie procesu formowania się

Z  działalności Tow arzystw a 
popierania przemysłu ludowego

Na dzień 18 b. m. w yznaczone zostało d<>- 
rnczne.'.walne zebranie Towarzystwa, popiera­
nia przem ysłu ludowego, Wobec jednak b ra­
ku odpowiedniego ąuorum  postanowiono, z 
uwagi na doniosłość spraw  znajdujących się 
na porządku dziennym , nie otwierać obrad, 
lecz odbyć posiedzenie w  drugim term inie, 
t. j. dnia 2 października b. r.

W związku ze zwołaniem  walnego zebra­
nia Towarzystwa, podajemy szereg szczegó­
łów, dotyczących jego działalności. Zarząd to- 
wrrzystw a prowadzi prace nad podniesieniem 
przem ysłu ludowego w dwóch zasadniczych 
kierunkach, a  mianowicie w kierunku pracy 
społecznej, inslruktorsko-oświatowej, oraz w 
kierunku pracy nad organizacją handlu arty ­
kułam i przem ysłu ludowego. Prace instruk- 
torsko-oświatową prowa/kzi towarzystwo przez: 
1) działalność Organizaeyjnn-instruklorską, 2) 
działalność oświatową, polegającą na zak ła­
daniu  i prowadzeniu szkół i kursów, m ają­
cych na celu nauczanie najrozmaitszej pracy 
twórczej oraz przygotowywanie fachowo-wy- 
kwalifikowanyeh sil instruktorskich, wreszcie 
3) przez działalność propagandystyczną.

Ftaca nad organizacją handlu artykułami 
przemysłu ludowego odbywa *ią przez uru­
chomienie centrali handlowej przemyztu lu­
dowego w Warzzawie- Główną dziedziną pra­
cy organizacyjno-instruktorskiej tow arzystw a 
było: organizowanie drobnego przem ysłu Iniar- 
skiego, garncarstw a, tkactw a, kilim iarstwa, 
koszykarstw a, a następnie i innych drobniej­
szych gałęzi przem ysłu ludowego. W celu 
ustalenia właściwej drogi dla pracy organiza­
cyjnej w dziedzinie tn iarstw a, towarzystwo 
utworzyło komisję Iniarską dla prowadzenia 
akcji lniarskiej utworzony został w ydział lniar- 
sld. którego kierownikiem jest w ybitny facho­
wiec. Do najważniejszych prac tow arzystw a 
w zakresie garncarstw a należy założenie Sta­
cji Doświadczalnej dla ceramiki ludowej. Sta­
cję tę uruchomiono w W iśniewie pod W ar­
szawą. W dziedzinie tkactw a ludowego zor­
ganizowana została przedewszyslkiem  spół­
dzielnią. w Teodorówce pow. biłgorajskiego, a 
następnie dwie spółdzielnie tkaczy ludowych 
na Kurpiach, w Myszyńcu i Lipnikach.

Organizuje się też spółdzielnia w  Wiłejce.
raf kolarowvch. odgrywających wielką role 7, innych prac organizacyjnych wymienić na­

wet osobom prywatnym . S taraniem  tow arzy­
stw a uruchom iona została pokazowa przędzal­
nia, wełny w  Maciejowie n a  Wołyniu- W r. 
1926 została przejęta przez T-wo od spółdziel­
ni „W arsztaty  Krakowskie" pracownia za­
bawek i batików.

Co się tyczy działalności oświatowej T-w», 
to n a  pierwszem miejscu w zakresie tym  n a ­
leży postawić prowadzenie szkoły instruktor 
rów przemysłu ludowego w W arszawie, z dzia­
łam i tkactw a, kilim iarstw a i koszykarstw a. 
P rzy szkole tej T-wo uruchom iło wzorcu e 
w arsztaty  zarobkowe. Przy stacji dośw iadczal­
nej dla, ceram iki ludowej, w W iśniewie u ru ­
chomiono pierwszy w Polsce trzym iesięczny 
kurs dokształcający dla garncarzy ludowych. 
Do roku 1926 T-wo prowadziło w Konipime 
Łowickiej szkołę haftów  ludowych. Szkoła zy­
skała duże znaczenie, zdobyła ni. in. medaio 
złote na międzynarodowej w ystawie w  P ary - 
żu. Przy współpracy T-wa powstało na te re­
nie Rzplitej szereg szkól i kursów dla różnych 
gałęzi przem ysłu ludowego, utrzym ywanym i 
przeważnie przez samorządy.

Przechodząc do omówienia działalności pro- 
pagasdystycznej .T -w aj należy podkreślić u- 
dział jego w kilkudziesięciu wystawach pro­
w incjonalnych, u rządzanych przez różne in ­
stytucje rolirtcze' i gospodarcze. Na w ystawie 
w Liskowie, jak również na innych w ysta­
w ach prow incjonalnych.placówki T-wa otrzy­
m yw ały niejednokrotnie najwyższe, odznacze­
nie. Niezależnie od powyższych wystaw T-wo 
utrzym uje stale w W arszawie w gm achu swo­
im muzeum przem ysłu ludowego, t. j. w łaści­
wie w ystaw ę wyrobów przem ysłu ludowego-

T-wo kładzie wielki nacisk na rozwinięcie 
jaknajenergiczniejszej propagandy dla polskie­
go przem ysłu ludowego, zagranicą, chcą przez 
wzmożenie eksportu, przyczynić się do pod­
niesienia gospodarczego kraju. Do najw ybit­
niejszych w ystąpień T-w a o tym charakterze 
należy nieiyątpliwie zaliczyć udział jego w 
międzynarodowej w ystawie sztuki dekoracyj­
nej w P aryżu  w r. 1925. Na wystawie tej 
T-wo uzyskało kilka m edali złotych w po­
szczególnych działach oraz liczne nagrody dl i 
wytwórców. Eksponaty zostały rozsprzedane. 
Progiem poważniejszem w ystąpieniem  T-wa 
był udział jego w  targach bałtyckich w Sztok­
holmie w r. 1926, gdzie urządzono olbrzym ią 
w ystawę przemysłu ludowego. W ystaw a ta  
odniosła ogromny sukces. W szystkie w ysta­
wione eksponaty zostały sprzedane. Jako re­
zu lta t tej w ystawy udało się T-\vu zorganizo­
wać w Sztokholmie ekspozyturę centrali h a n ­
dlowej T-wa. Pozatem T-wo brało m niejszy 
już udział i w wielu innych wrystaw aeh za­
granicznych. W ysyłano również poważniejsze 
kolekcje wyrobów przem ysłu ludowego do Sid- 
ney w Australji, gdzie pewnej firmie tam tej­
szej cen trala  handlow a udzieliła zastępstw a.

W zakresie działalności T-wa w  kierunku 
organizacji handlu podkreślić należy amchc* 
mienie centrali handlowej przemysłu ludo­
wego w Warszawie, m ającej na celu rozsze­
rzanie zbytu wyrobów przem ysłu ludowego, 
dostarczanie surowców, etc, Centrala rozwija 
się pomyślnie- W r. 1926 dała  zgórą 46.000 zl. 
zysku. Organizowanym spółdzielniom, szkołom, 
kursom, etc. Centrala dostarczała m aszyny- 
w arsztaty, surowce, a  naw et szła z pomocą, 
finansową. Oprócz pracy handlowej w ew nątrz 
kraju C entrala podejmuje eksport w frobów  
przem ysłu ludowego. Nadchodzą zgłoszenia 
poważnych firm z Ameryki. Holandji i Belgji, 
proponujące powierzenie im przedstaw iciel­
stw a na te kraje.

Byłoby wskazanem , by Towarzystwo swoją 
tak pożyteczną działalność zorganizowało tak­
że na terenie Małopolski.

 ogo----------

Diariusz ekonomiczny.

iw kweołgi btapieMoóń**"* w Umiyeli'leć) or*Muaa«j£ puttobu tuwó* no, wiua i iMBdtyiwuii.

— Polski przemysł włókienniczy odniósł na 
gospodarczej wystawie tureckiej w Smyrnie
poważny sukces. Przemysłowcy łódzcy otrzy­
mali od szeregu firm tureckich poważniejszo
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—  Konferencja kolejowa polsko-sowiecko- 
niemiecka toczy się we Wrocławiu. Tematem 
konferencji będą, spraw y taryfowe, oraz spra­
w a założenia Zw iązku kolejowego polsko- 
pawiecko-iiiemieckiego, któryby regulował sze­
reg spraw , w ynikających z obrotu tranzyto­
wego między tem i państw am i.

—  W Bankn dyskontowym warszawskim, 
iak  w  centrali, jaik w  oddziałach, wybuchł 
strajk  na tle żądań ekonomicznych.

—  Ilość przewiezionych pasażerów przez 
P. K. P. w pierwszem  półroczu roku bież. 
wynosiła 73,500.000, gdy w tym sam ym  okre­
sie roku ub. 69,500.000. W zrost wynosi 6 proc. 
Towarów przewieziono w pierwszem  półroczu 
57,600.000 ton, w roku ub. w tym sam ym  cza­
sie 29,800.000 ton.

—  Stany Zjednoczone grożą podwyższeniem  
cel na towary francuskie, jeżeli różnice 
■w cłach n a  importowane towary am erykańskie 
i innego pochodzenia nie zostaną natychm iast 
usunięte.

—  Rząd amerykański zgodził się wziąć 
udział w konferencji w Genewie 17 paździer­
nika, n a  której m a być rozw ażana spraw a 
powrotu do wolnego handlu.

 o§o---------

Kronika e ko n o m iczn a.
PRACA NAD SANACJĄ POLSKIEGO CU- 

KROWNICTWA. W piątek dn ia 16 b. m. za­
kończyły się obrady t- zw. Komisji Dziesię­
ciu, debatującej nacLwypracowaniem stałej for­
m uły obliczenia ceny cukru. Komisja ta , w 
której skład wchodzili przedstawiciele czte­
rech m inisterstw  oraz związków cukrow ni­
czych i plantatorów  buraków  pow stała z in i­
cjatyw y Komitetu Ekonomicznego R ady Mi­
nistrów . Prace Komisji były nader in tensy ­
wne. Odbyto mianowicie dw anaście posiedzeń. 
P race te, stanow iące pow ażny przyczynek do 
uzdrow ienia stosunków w cukrow nictw ie, zna­
lazły  swój w yraz w memorjale, który Komisja 
p rzesłała Komitetowi Ekonomicznemu. W me­
morjale tym  Komisja zw raca uwagę na cięż­
k i stan  większości naszych cukrow ni i w y­
ra ż a  zdanie, iż środki zaradcze należałoby za­
stosować już przy rozpoczęciu nowej kam- 
panji.

EKSPORT POLSKIEGO WĘGLA DO SZWE­
CJI UGRUNTOWANY NA TRWAŁYCH POD­
STAWACH. W wywiadzie, udzielonym  przed­
staw icielow i Ajencji W schodniej, zaznaczył 
m inister pełnom ocny Rzplitej w Sztokholmie 
p. W ysocki, iż węgiel polski, przed 4-ma laty, 
jeszcze zupełnie n ieznany  n a  rynku  szw edz­
kim . zdobył sobie już niejako prawo obyw a­
te lstw a, gdyż cyfra załadowanego tonażu w y­
nosi obecnie 1,700.000 ton rocznie. Im porterzy 
szwedzcy są stanowczo zdecydowani sprow a­
dzać węgieł polski, zw łaszcza po usunięciu 
dotychczas istniejących trudności transporto­
w ych 1 w prow adzeniu zniżek taryfow ych oraz 
po zwiększeniu spraw ności przeładunkowej 
naszych  portów w Gdańsku i Gdyni. N a za­
py tan ie przedstaw iciela Aj. W sch., jaką jest 
opinja szwedzkich kół co do etyki handlowej 
dostawców polskich w zw iązku z poprzed- 
niem i skargam i —  odpowiedział m inister, że 
początkowe zażalenia, częściowo tylko uza­
sadnione, zostały usunięte i obecnie zaufa­
nie ustaliło się w  stosunku zadaw alniającym .

ZAKUP ZIEMNIAKÓW DLA CELÓW PRZE­
MYSŁOWYCH. W zw iązku ze zbiorem ziem ­
niaków  wkrótce rozpocznie się n a  większą 
skalę zakup ich dla celów przem ysłowych. 
W różnych pnktach kraju notują ceny nastę­
pujące: za 100 kg. loco stacja załadow ania: 
Poznań — 5.80 do 6; Radom —  7'50 do 8; 
yf wojew. lubelskiem 8—9.

SYTUACJA W  POLSKIEM HUTNICTWIE. 
S ytuacja naszego przem ysłu łiutniczego przed­
staw ia  się pomyślnie. Eksport rozwija się do­
brze, szczćgólnie do R um unji (rury), Łotwy, 
Estonji, Japonji, Jugosławji (szyny). G łówny­
m i eksporteram i są -h u ty  Królewska i Pokoju 
n a  G. Śląsku. W statn ich  czasach daje się 
zauw ażyć zainteresow anie Ameryki Półn. prze­
mysłem hutniczym  Polski. Szereg polskich 
konsulatów  otrzym ało propozycje w skazania 
krajow ych firm, z którem i m ożnaby wejść w 
kontakt. Zainteresow anie Polską tłum aczyć 
należy tem, że zagranicą wiele działów h u t­
niczej wytwórczości skartelizow ano i ozna­
czono n a  wyroby hutnicze ceny wysokie, a 
więc Am eryka szuka dostawców, którzy nie 
byliby zw iązani cenam i i postanowieniam i k a r­
telu. Rynek w ew nętrzny kształtuje się dobrze 
i wykazuje pew ną tendencję zwyżkową, szcze­
gólnie n a  tow ary budowlane-

ZESPOLENIE GOSPODARCZE NIEMIEC- 
KIEGO ŚLĄSKA Z RZESZĄ. Przed wojną w 
życiu gospodarczem G. Ś ląska w idoczna była 
w yraźna tendencja do ekspansji n a  Wschód, 
dokąd wywoził sw ą produkcję górniczo-hut­
n iczą , otrzym ując stam tąd artykuły  spożyw­
cze. Ze zm ianą stosunków politycznych nie­
miecki G. Ś ląsk pozbawiony został swych 
w schodnich rynków, na skutek czego m usiało 
nastąpić silniejsze zespolenie jego z niem iec­
kim rynkiem  w ew nętrznym .

Jeśli chodzi o kopalnictwo węglowe, to ze­
spolenie to poszło wielkiemi krokam i naprzód 
po wybuchu w ojny celnej z Polską w roku 
1925. Górny Śląsk niemiecki bowiem powięk­
szył b. znacznie ilość wydobywanego węgla 
i zaopatryw ać począł te obszary, które poprze­
dnio im portowały węgiel z polskiego G- Ś lą­
sk a . W skażuje na to następujące zestaw ienie:

Przywóz węgla z Polski do Niemiec w yno­
sił w r. 1924 —  6,747.000 ton. zaś w r. 1926 
tylko 101.000 ton, tak, że różnica wynosi

6,646.000 ton. Równocześnie produkcja węgła 
na niem ieckim  G. Śląsku wzrosła z 10,900.000 
ton w r. 1924 na 17,460.000 ton w r. 1926, 
t. j- o 6,560.000 ton. Obniżenie się importu 
polskiego skom pensow ane zostało w zupełności 
przez w zm ożoną produkcję na niemieckim G. 
Śląsku, co jclst jednym  z wielu przejawów 
wzajemnego um iezależnienia się rozdzielonych 
granicą polityczna części G. Śląska.

Z ŁÓDZKICH TARGÓW TOWARÓW WEŁ­
NIANYCH. Na .łódzkim rynku m ateriałów  weł­
nianych sytuarsja ogólna przedstaw ia się nao- 
gół nieźle- Ru<th w branży tej jest dość znacz­
ny. Zam ów ienia ze strony kupców zarówno 
miejscowych, ja,k i zam iejscowych napływ ają 
w poważnych ilościach. Jedyną przeszkodą 
przy zaw ieran iu  tranzakcji, jest niemożność 
uzyskania przez dostawców krótkoterm inowe­
go pokrycia wekslowego. W branży tej obo­
w iązyw ało do tąd  pokrycie wekslowe, docho­
dzące do 3, a  niejednokrotnie naw et do 4 
miesięcy. Obecniie odbiorcy decydują się na 
zakupy, jedynie w razie o trzym ania kredytu 
wekslowego znaczn ie  dłuższego, dochodzące­
go do 6 miesięgry. W ekslam i takiem i jednak 
dostawcy nie m-ógą pokryć rachunków  za przę­
dzę, przędzalnicry bowiem domagają się po­
krycia wekslow«s?o z term inem  3—4 miesięcz­
nym. A więc o b rak  kredytu rozbija się cały 
ruch.

Z w ełnianych towarów największym  popy­
tem cieszyły się a-ypsy dam skie, natom iast a r­
tykuły sezonowe, jak w elury oraz paltowe, po­
ważniejszego poprytu jeszcze nie zaznały  w sku­
tek stosunkowo ciepłych pogód. Ceny m ateria­
łów w ełnianych kształtow ały  się za 1 m etr 
następująco w zło tych: rypsy od 12 zł. do 

\22 zł. zależnie od gatunku, rypsy "lepszych 
gatunków od zł. 20 do 23 zł. za metr, w elury 
lepszych gatunkirw  od zł. 28 do 32 zł-, pał- 
towe m aterjały  od 28 zł. do 32 zł.

WAGONY-CHłiODNIE. W tych dniach Mi­
nisterstwo Komu Dikacji zwróciło się do pew­
nej w arszaw skiej firm y mleczarskiej z propo­
zycją wydzierżawrienia wagonów-ehłodni bez 
doliczania dodatkow ych opłat inwestycyjno- 
przewozowych. Zw ażyw szy, że przewóz mleka 
i tak jest dość drogi, propozycję tę należy 
uw ażać za poważmy krok w dziedzinie san a­
cji stosunków parta jących  w  handlu  m leczar­
skim.

PRZED WZM0SI3NIEM EKSPORTU BACO­
NÓW DO ANGLJI- Geny na bacony w Anglji 
uległy pewnej zw yżce i wobec tego należy 
się liczyć z m ożliw ością w znow ienia ekspor­
tu  baconów z Polski. Jak wiadomo, fabryki n a ­
sze nie w ysyłają baconów  już od m iesiąca z 
powodu niepom yślnej koniunktury, spowodo­
w anej nadm ierną podażą ze strony Danji i Ho- 
łandji. Obecnie jednak  stosunki uległy zm ia­
nie. Danja, m ianow icie, zm niejszyła znacznie 
swój ubój, bijąc ołtecnie po siedem dziesiąt kil­
ka tysięcy sztuk trzody chlewnej tygodnio­
wo zam iast dziewięćdziesięciu kilku, jak to 
miało miejsce jeszcze niedawno. Prócz tego 
zm niejszył się im port do Anglji baconu am e­
rykańskiego i kanadyjskiego, przyczem zazna­
czyć należy, że Sf;any Zjednoczone same im ­
portują bacon z K.anady. Odbiło się to n a  ce­
nach angielskiego jy n k u , które podskoczyły 
obecnie z 96 szył. na 105 szył. na centnar 
ang. baconu duńskiego. Za produkt polski mo­
żna  obecnie uzyskać do 95 szyi. za cen tnar, 
co stanow i już pow ażną różnicę w porówna­
niu z poprzednią (80 sh). Dowiadujemy się, 
że w zw iązku z tera nasze baconiarnie przy­
gotowują się do wzntowienia kam panji ekspor­
towej.

Z e  s p o f d u .
WISŁA ZWYCIĘŻA WYSOKOCYFROWO 
REPREZENTACJĘ ARMJI RUMUŃSKIEJ 

8: t  (1:1).
W czorajsze zawody, które drużyna czerwo­

nych rozegrała, jako zawody trainingowe przed

czekającym  ją w najbliższą niedzielę spotka­
niem w Katowicach z drużyną I. E. C., które 
będzie miało decydujący wpływ na zdobycie 
m istrzostw a Polskiej Ligi —  należały do nie-' 
zwykle interesujących. D rużyna rum uńska, 
która w ystąpiła w składzie reprezentacyjnym  
złożonym głównie z graczy węgierskich, przed­
staw iała się doskonale. Odznaczyli się w niej 
zw łaszcza bracia Tenlzerzy, Barbu, Tcsler, 
i środkowy pomocnik Stantsil. Do panzy go­
ście bronili się jeszcze energicznie, chwilami 
nawet atakując niebezpiecznie.

W isła od początku pokazała grę wzorową, 
mimo, że grała w składzie osłabionym , bez 
Balcera i Folgi, których zastąpili Skóra i Łu- 
kiewicz.

Do panzy bramki zdobywają dla miejsco­
wych Reyman I., dla Rnmnnów Tentzer I.

Po pauzie zaraz w pierwszym  okresie gry 
R eym an I. podwyższa wynik, następuje okres 
bezskutecznych ataków gości, poczem serja 
druzgocących ataków czerwonych, którzy pod­
wyższają wynik przez R eym ana I. (2), Rey- 
m ana III. (1) i Skórę. Publiczności około 1.000 
osób. Sędzia p. Łaba.

Podobno goście zaprosili drużynę W isły na 
wiosnę przyszłego roku do Bukaresztu. W ten 
sposób udało się W iśle decydująco zrehabili­
tować polski sport piłkarski, a Eulgerul w y­
wozi z Polski, oprócz drobnych sukcesów, tak ­
że wysokocyfrową porażkę.

WISŁA —  I. F. C. W KATOWICACH.
Decydujące może o m istrzostwie Polski, a 

w każdym  razie mające na jego definityw ny 
wynik ,olbrzymie znaczenie zawody o m istrzo­
stwo P. L. P. N. między W isłą a I. F. C. cie­
szą się niebyw ałem  dotychczas w historji pol­
skiego piłkarstw a zainteresow aniem . Świadczy 
o tem urządzenie specjalnie zorganizowanej 
przez zarząd W isły wycieczki sportowców z 
Krakowa do Katowic, przyczem  ilość zgłoszeń 
jest tak wielka, iż przewiduje się już dzisiaj 
zamówienie specjalnego pociągu. Dalsze zgło­
szenia osób, pragnących wziąć udział w tej 
wycieczce, dla której są  przewidziane zniżki 
kolejowe 33% , przyjm uje do czw artku w łącz­
nie F-m a M arjan Kopeć w Krakowie, ul. K ar­
melicka 28. Cóż dopiero mówić tu o innych 
m iastach, jak Sosnowiec, Będzin, Bielsko, T ar­
nów, Król H uta i t. d., skąd zapowiedziany 
jest też przyjazd całej m asy sportowców. Po­
dobnie nader licznie m ają przyjechać spor­
towcy z Nicm. Górnego Śląska.

Tymczasem obydwie strony, t. j. d rużyny 
W isły i I. P. C. przygotowują się do tego spo­
tkan ia nader starannie. Obydwa zespoły nie 
ograniczyły się tylko do stałych, niedzielnych 
zawodów m istrzowskich, ale także i poszu­
kały spotkań z przeciw nikam i zagranicznym i, 
ł tak I. F. C. sprowadził na zawody w ubie­
głą sobotę BAC z W iednia, W isła zaś na dzień 
wczorajszy Fulgerul. Jako dalszy charak te ry ­
styczny fakt, tow arzyszący tem u spotkaniu 
podnieść musim y okoliczność, iż gracze I dru­
żyny I. F. C. przybyli specjalnie na zeszło- 
tygodniowe niedzielne zawody W isły z Tu­
rystam i w celach obserwacji gry swoich prze­
ciwników. W szystkie te fakty przem aw iają za 
tem, iż mecz niedzielny przewyższy w szyst­
kie, dotychczas urządzane w Polsce pod wzglę­
dem zainteresow ania.

NARCIARZE POLSCY PRZYGOTOWUJĄ 
SIĘ DO OLIMP JADY. N arciarstw o nasze roz­
poczyna system atyczne przygotowania do o- 
timipjady zimowej, k tóra odbędzie się już w 
lutym  przyszłego roiku. Ośrodek narciarsk ich  
treningów przedolimpijskich został utworzony 
w stolicy sportów zimowych —  w  Zakopanem, 
dokąd pzyjecha-ł w  dniach ostatnich specjalny 
instruktor z ram ien ia Państwowego Insty tu tu  
W ychow ania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego —  kap. Jerzy  Łódzki.

Ogólne 'kierownictwo nad  ośrodkiem tren in ­
gowym obejmuje m ajor Ziętkiewicz. Trenujący 
zostaną podzieleni n a  2 grupy —  wojskowa,

złożoną z 20 osób i  cyw ilną złożoną z 30 o* 
sób. Kierownictwo nad grupą wojskową obej- 
mie doskonały instruktor narciarsk i kap. Łódz- 
ki, którem u do pomocy przydzielono 2 podofi­
cerów —  st. sierż. K ubiaka i sierż. O rlińskie­
go, kierownictwo nad  grupą cyw ilną obejmie 
prezes Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowego 
p. Oppemheiim.

Trening składać się będzie z dwóch części, 
t. zw. zapraw y suchej i zapraw y zimowej.

Zapraw a sucha rozpocznie się 20 bm. i  
trw ać będzie do 15 listopada. Program  jej obej­
muje gim nastykę, ćw iczenia lekkoatletyczne, 
kąpiele, m asaże itd. Z apraw a sucha trw ać bę­
dzie codziennie -przez 4 godziny, które zostaną 
odpowiednio rozłożone, aby umożliwić uczest­
nictwo w  zapraw ie narciarzom  zajętym  pracą 
zawodową.

Z apraw a zim owa rozpocznie się 15 listopada 
i odbywać się będzie pod kierownictwem  za­
angażowanego już znanego trenera  narc iar­
skiego, Norwega —  01avsena. Obejmie ona dla1 
grupy cywilnej biegi n a  18, 36 i 50 kim. oraz 
skoki, grupa za śwojskowa w czasie zapraw y 
zimowej przerabiać będzie specjalnie biegi na 
nartach  ze strzelaniem .

Należy się spodziewać, że tak  szeroko ujęty 
przedolimpijski trening naircarski umożliwi na­
szym zawodnikom zajęcie godnego miejsca 
czasie olimpijskiej ryw alizacji narodów.

PLENARNE ZEBRANIE CZŁONKÓW R.
S. „LEGJA" w Krakowie, odbędzie się w  so­
botę dnia 24 w rześnia br., w  lokalu Klubu, 
przy ul Dunajewskiego 5, punktualnie o godz, 
7 wieczorem. Obecność w szystkich członków 
bezwzględnie konieczna. Nieusprawiedliwiona: 
nieobecność spowodować może zaw ieszenie w  
praw ach członkowskich.
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Różne wiadomości.
SAMOSĄDY W CHINACH. U plemion gór­

skich, zam ieszkujących terytorjum  Chin połu­
dniow ych, graniczące z Tonkinem, zachow ała 
się jeszcze wiele zwyczajów i obyczajów od­
w iecznych, niezgodnych już z pojęciami euro- 
pejskiemi. _ !

Podróżnikowi, p łynącem u rzekam i prow in­
cji Junnanu , zdarza się czasem ujrzeć n a  w o­
dzie tiraitewkę niew ielką, unoszoną przez prąd  
rzeczny. P rzyjrzaw szy się jej przez lorne­
tkę, podróżnik spostrzega, przerażony, uw ią­
zane sznuram i do tej tratew ki, sporządzonej 
z bam busu, dwa ciała ludzkie. Jeżeli tra tw a 
zbliża się do łodzi łub dżonek, p łynących po 
rzecze, to sternicy ich szybko usuw ają się jej 
z drogi, zaciekawiony więc podróżnik europej­
ski zw raca się o w yjaśnienie tej zagadki do 
krajowców, ci jednak najczęściej w zruszają 
i uśm iechają się szyderczo. W końcu jednak 
Europejczyk zaspokaja sw ą ciekawość i  do­
wiaduje się, że u szczepów górskich tej pro­
wincji, rządzących się tylko praw em  zw ycza- 
jowern, m ałżonek, który przekona się o wiaro- 
łomstwie swej żony, zwołuje sąd wioskowy, 
a n a  mocy w yroku otrzym anego przyw iązują 
m ałżonkę w iarołom ną i jej kochanka do tra tw y  
bam busowej i puszcza ich z prądem  rzeki.

Całemi dniam i p łynie taka tratw a, un ikana 
przez wszystk.ich, bo w szelka próba u rato ­
w ania skazanych naraz i ratow nika n a  śm ierć 
n iechybną z ręki członków rodziny zdradzo­
nego męża, a skazańcy paleni przez słońca, 
w ystaw ieni n a  chłody nocne, cierpiąc przy- 
tem męki głodu i pragnienia, giną wreszcie 
z wycieńczenia lub też porw ani przez p rąd  
wodospadu, tracą  życie w jego odmętach.

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydawca:
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Z G U B IO N E  d oknm en t.a . 
w o jsk o w e  n a  n a zw isk o  
E d w a rd  L a n g e r ,  u n ie w a ż ­
n ia m . 10ÓJ

CtiCBsz ulżyć sobie materialnie 
w obecnym trudnym czasie?
N a d c ś lij  sw ó j a d re a  1 
z n ac zek  p o c z to w y  n a  o d ­
p ow iedź. a  o trz y m a s z  w y ­
ja ś n ie n ie  — p rz y  pom ocy  
k tó re g o  m ożesz  bez k a p i ­
t a łu ,  n ie  p rz e s z k a d z a ją c  
so b ie  w  sw y c h  c o d z ien ­
n y c h  z a ję c ia c h  z a ro b ić  z 
ła tw o ś c ią  do 500 z ło ty c h  
m ie s ięczn ie . A d re so w a ć :

JOZEF JAKUBOWICZ. WARSZAWA
S k rz y n k a  p oczt. N r. 554/23
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SA L O M O N  S p o rn  u r .  w  r . 
1898, z a g u b i ł  k s iąż e c zk ę  
w o jsk o w ą  P . K . U . T a r  
nów , k tó rą  u n ie w a ż n ia  się  
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U N IE W A Ż N IA M  sk ra
d z io n ą  k a r tę  z w o ln ie n ia  
J ó z e fa  W y rw y  z  W ie lk ic h  
D róg , u r .  1895, w y d a n ą  
p rze z  P . K . U . W ad o w ice  ) 
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C& tesz o trzy ra a t p o s a d ę ?
M u sisz  u k o ń c zy ć  k n rs a  

[fach o w e  k o re s p o n d e n c y j­
n e  p ro fe s o ra  S ek u ło w icz a . 
W a rs z a w a , u l .  Ż ó raw ia  42. 
^K ursa  w y u c z a ją  lis to w ­
n ie :  b u c h a l te r i i ,  r a c h u n ­
k o w o śc i k u p ie c k ie j ,  k o re ­
s p o n d e n c ji  h a n d lo w e j — 
s te n o g r a f i i ,  n a u k i  h a n d lu  
p ra w a , k a l ig r a f i i ,  p is a n ia  
n a  m a sz y n a c h . — P o  ukoó  
c z e n iu  św iad ec tw o . Ż ądaj 
<?ie p ro s p e k tó w . 989

S T E N O G R A F J I  b iu ro w e j 
p a r la m e n ta r n e j  ( le k tu ra )  
■wyucza lis to w n ie , szybko , 
n a jd o s k o n a le j :  I n s ty tu t
S te n o g ra f ic z n y  W arsz a w a  
K ru c z a  26. — Ż ą d a jc ie  p ro  
sp e k tó w . 1045
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